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Organizacja ruska po powiatach.
L W Ó W  23 stycznia.

Organizacja mniejszości polskiej w Galicji 
wschodniej, wdrożona po pow iatach przez po l ­
ski centralny kom itet wyborczy, podobała siQ 
R usinom  i już zaczęli ją  naśladow ać. W Kopy- 
czyńcach zrobiono pierwszą próbę. W  dzień 
Nowego Roku odbył się tam  wiec, na który — 
jak donosi D ilo  — przybyło liczne grono ru ­
skiej inteligencji i włościan ze wszystkich stron 
pow iatu busiaiyńikiego, ogółem do 400 osób. 
Przewodniczył tem u zgrom adzeniu paroch z 6  is- 
sór, ks. Matkowski, który przedewszystkiem 
przedstaw ił spraw ę budow y w Kopycz^ńcach 
russiego .D o lju  uarednego*, mającego stać się, 
— jak  powiedział mówca — .ogniskiem  naro ­
dowego życia ruskiego w powiecie*. S praw a ta 
jest w toku już od dłuższego ct.asu. Komitet 
nabył już g run t i nagrom adził kam ień na fun­
dam enty. U chw alano tedy spraw ę popierać do- 
brow oinem i ofiaram i i projekt urzeczywistnić 
jak  Dajrychlej.

T eraz przystąpiono do głównego przedm io­
tu obrad. .A żeby reb e ta  w powiecie była po­
m yślną i w ydatną*, zaproponow ał ks. M atkow­
ski p r z e p r o w a d z e n i e  o r g a n i z a c j i  p o ­
w i a t o w e j .  Pu dłuższej dyskusji powzięto w 
tym kierunku następujące u ibw ały :

i .  W iec postanaw ia dokonać organizacj’ 
w powiecie w ten sposób, że w ybiera komitet 
z 5 c ilm k ó w  i tyiuż zastępców. 2. Komitet 
ten  pow eła delegatów, a to po jednym  z ka­
żdego sioła i każdego miasteczka w powiecie i 
utworzy kom itet obszerniejszy, który ogółem 
będzie liczył bO członków. 3. Każdy delegat 
m a nadto  obowiązek zawiązsć w miejscu swego 
zam ieszkania kom itet lokalny, złożony z 5 człon 
ków. Wszyscy członkowie lo jalnych  komitetów 
stanow ią razem kom itet wielki, czy), radę ególną 
4 Organizacja ma wejść w życie najpóźniej w 
przeć ągu miesiąca.

Stosownie do zapadłej uchwały, w ybrano 
natychm iast pięciu członków ścisłego kom itetu i 
icb zastępców. W eszło d cń  s z e ś c i u  k s i ę ż y ,  
dalej dr. Safjan  z Kopyczyniee i paru  włościan. 
Sądząc z powyższego składu, widzimy, że orga­
nizacje po riatow e zam ierzają ująć w swe ręce 
księża ruscy.

Na tym  sam ym  wiecu powzięto kiika re- 
zolucyj w spraw ach ekonomicznych pow iatu, 
wyrzucono cały huragan  piorunów  aa  wszy 
stkich przeciwników strejku i zapieczętowano 
uchw aleniem  oburzenia Kołu polskiemu, a spe­
cjalnie p. Gfąbińskiemu.

W iec powyższy każe się domyślać, że w 
kolach ukraińskich prowodyrów pow stał zam iar, 
za przykładem Polaków, tworzyć kolejno w p o ­
wiatach organizacje włościańskie.

Organizacyjne zam iary powzięli także Sta- 
rorusini i uczynili naw et pierwszą próbę w R a ­
wie Ruskiej, ale udała się im nie tęgo. Z volaIi 
n. 'now icie na dzień 12  b. m. wiec włościań 
ski oo tego m iasta, a przybyło nań  — jak za ­
pew nia H aiycsan in  — około 100 osób, między 
temi 9 księży ruskich z posłem, ks. Mazikie- 
wiczem, na czele. T u ta j znowu przedm iotem  dys­
kusji była gospodarka rady powiatowej, której 
zarzucano najrozm aitsze niepraw ości. Cbłopi 
płacą i płacą, a dw ory zalegają z podatkam i 
tak dale c, że asm  marszałek tytułem  prestacyj 
dłużny jest 1300 kor. A dm inistracja droga, 
b rak  kontroli nad dobram i gm innem i, opłaty 
rosną, a dług. w zm agają się. N arzekaniu były 
tak wielkie, że aż ks. Mazikiewicz, który jest 
wiceprezesem rady powiatowej, uważał za k o ­
nieczne, s tanae w jej obronie. pr?vnaim nip’, co
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KAZIMIERZ GLIŃSKI.

W Babinie
Powieść i  pierw zych la t Rzeczypospolitej 

B a b iń sk ie j.

Aż tu do w iniarni wszedł gość nowy i 
wszyscy z wielkim b. lasem  powstali i z gospo­
dy wychodzić zaczęli. Małgosia tedy za węgieł 
domu ukryła się, bscząc, czy podstolego nie 
ułapi, ale, zanim  dostrzegła go, on w pierw  ją  
dostrzeg1 i — urżnąwszy w Dok Gąskę, w glos 
praw ie zawołał

— Malgoś!... widzisz ją?--. Na czatach stoi, 
a co?... Ł ap, chw ytaj, a trzym aj, by znać nie 
d J a ,  iże w racam .

To mówiąc, ruszył, jakby go stado wilków 
pognało, a Gąska do Małgosi Sie zabrał.

Ale dziewka, nie w ciemię bita, widząc, że 
spostrz ż i ną  została, negi za pas i na cślep 
przed siebie. Gąska za nią, a szlachta: ,huź- 
ha !* krzyczy.

Rów  n ;e rów, plot nie plot, żerdź nie 
żerdź, nie stanow iły dla Małgosi przesz! o ly  ża ­
d n e j: Gąskę przyjaźń, a ją  strach gnał. Przez 
tyły dom ow i egrodowiska waliła, co sil s ta ­
wało, że ledwie Gąska podążyć za nią mógł, 
lecz o schw ytaniu mowy nie było. 7. esztą nic 
wiedział sam , była li-to Małgosia, czy nie, bo 
fizjonomji nie dostrzegł, a strona odw rotna nic 
osobliwi go nie przedstaw iała. Śmiele mógł rzec 
tylko, że j a k s  kafar, trzęsący się przed nim 
um ykał, pod którym  dudniła ziemia, a płoty 
trzeszczały. T o  go może reflektowało, a rifle 
ksja w w ypadkach podonnycb niedobrą jest. 
Mimo to, gdy m ur przed nim  stanął, miał oa-

do zarzutów  w spraw ie zaciągniętej przez po­
w iat pożyczki w kwocie 70 000 kor.

Po takiem  przygotow aniu umysłów, p a ­
roch ks. K iprjan zaproponow ał, ażeby z m ę ­
żów zaufania w ybr-ć stały kom itet, .k tó ry  hę- 
dzie nadzorow ał nad porządkiem w powiacie*. 
I w ybrano kom itet z siedmiu członków, ale 
prry  tej okazji Ukraińcy splatali S tarorusinom  
brzydkiego figla. .A b y  do składu kom itetu — 
żali się H aiycsanin  — nie dopiścić starszych 
księży (czytaj: S tiro rusinów . Bed.), zaagitowali 
Ukraińcy tak, że w ybrano ty lio  sam ych wło­
ścian... Błąd to  wii l ii ,  a popełnili go krótko- 
widze-Ukraińcy, jak gdyby umyślnie w myśl 
intencyj polskich polityków, żeby naród  russki 
poróżnić z russką inteligencją*.

Zjazdy powiatowe.
P rz td  kilku dniam i odbył się z iacjstvw y 

kom itetu centralnego zjazd pow iatow y w H u -  
s i a t y  n i e .  O bradom  przewodniczył p. Kazi­
mierz C i e ń  s k i, k tóry wyraził kom itetowi cen­
tralnem u podziękowanie za zajęcie się gorliwe 
przeprow adzeniem  nowej organizacji narodow ej. 
Delegat kom itetu centralnego, dr. W łodzimierz 
K o z ł o w s k i ,  przedstawił zasady nowej orga­
nizacji. W  dyskusji zabrał głos p. Michał R udn i­
cki, który potępił agresywne działanie Rusinów. 
Ziemia nasza jest zroszoua naszym potem  i krwią. 
Panow ie, którzy posiadają tę ziemię, to  bracia 
nasi, a jeśli oni stracą tę ziemię, wszyscy P o­
lacy strccą tu ta j pedstaw ę bytu i możność do 
pracy. Te lasy zielone, te jasne strum ienie, ta 
czarna ziemia to ojczyzna nasza, użyźnili ją  
krw ią przodkowie nasi w tym  celu, aby ci, co 
po nich nastąpią, byli w ierni językowi rodzin­
nem u i w ierni ojczyźnie; Matka odepchnęłaby 
syna, k 'óryby się jej zaparł, tak sam o ojczyzoa 
nie przytuli tych, którzy s:ę wstydzą jaj jeżyka 
i którzy s ę  innym  posługują językiem! Polacy 
piersi swoje nastaw iali za wolność sw oją i 
wszystkich narodów , królom tego narodu kła­
niali się carowie i cesarze. Jeśli lud chce dać 
dowód miłości tego narodu, m usi Iść razem  ze 
starszą brac ą, a wówczas spełnim y ideał poe­
ty : .Z  polską sziaolilą, z polską inteligencją
polski lud!* (Huczne oklaski).

P . Emil K o ł a k o w s k i  włościanin z W a­
silków. ec, użala się, że w sikole uczą tylko po 
rusku, a że język polski jest w szkole zanie­
dbanym .

P . Kaz mierz C i e ń s k i  podnosi, że ko­
m itet mężów zaufania odniesie się co do tego 
punktu  do władz szkolnych.

Ks. kanonik L i b r e w s k i  przem awiał za 
wyborem  większej liczby w loś.ian  do kom uetu 
mężów zaufania. Będą oni stanowić łącznik ko 
m itetu z poszczególnemu gm inam i pow iatu.

Do ściślejszego kom itetu, zgromadzenie w y­
b ra ło : br. Siemieńskiego-Lewickiego, ordynata 
na Chorostaowie, Boguckiego W ładysław a, wl. 
dóbr z Cbarnokoniec, dra Paygerta Kornela, wI. 
dóbr, posła na sejm z Sidorowa, Strawińskiego 
Bronisława, wl. dóbr z N żborga Nowego, Ujej­
skiego Stanisław a, wł. dóbr z Zacisza, C eń- 
skiego Kazimierza, dzierżawcę dóbr z Uwisly, 
ks. Besarabowicza rz. kat. proboszcza z Sido­
rowa, Salawę P io tra  z H usiatyna, Gottesfelda 
Izaaka z Probużnej, Soleckiego Jana . pocztmi- 
strza z Kopyczyniee, ks Librewskiego W łady­
sława, proboszcza z Kepfczyniec. Kom itet się 
ukonstytuow ał, wybierając prezesem p. Kazim ie­
rza r  eńskiego, wiceprezesem ks. kaa. L nrew - 
skiego, korespondentem  p Michała Rudnickiego, 
skarbnikiem  p. Salawę Piotra.

Po posiedzeniu odbyło s;ę pierwsze zeb ra­
ni. kom itetu nW ów  zauf >nia, a na niem kilku-

dzitję ją  schwytać... ale, o dziwo! Małgosia, 
jak karalucn, wygramoliła się po nim i gdy 
Gąska do m uru przypadł, a do góry l tb  pod 
niósł, coś jeao  błysnęło... i zn ik ł', poeta rzekł­
by, jako sen, ale Gąska w rym otw órstw o się 
nie bawił, a pana Reja nie było.

W tym sam ym  czasie p an  podstoli do dw o­
ru swojego dobiegał. C iapkę zgubił, łeb miał 
zwicbrzc ny, a dyszał, jak  c gar, który na trop 
w padł i ze dwie mile pędził przed się zwie­
rzynę. Teraz pew ien był, że nie napróżno M I- 
gosia na zwiady wyszła, że jego nieszczęście tuż, 
za drzwiam i stoi, meże w w irydarzu je łt, może...

P o t oblał czoło biednego pana Żegoty, gdy 
korytarzem  do drzwi Kasieński przybliżył się.

S tanął — i ucho przyłożył...
C icho!
Przysiadł — i przez otw ór od klucza spoj­

rzał...
R uchu żadnego.
Zastukrć chciał, ale na myśl m u przyszło, 

że toby się na nic nie zdało: zanim by otw o­
rzono, przez okno m ożna byłoby wyskoczyć, w 
krzewach się ukryć, do ogrodzenia dopaść i 
precz zatrzeć za sobą ślad wszelki.

Co roDić ?
A-no, odra-zu kolanem w drzwi, a wiedział, 

że rozwali, ebećby z kam ienia były, z żelaza 
były, taką wściekłość czul w sobie. Za klamkę 
więc wziął, przygotowując się do uderzei a 
jtrasznego... lecz dizw i się otworzyły, rnadź nikt 
icb zam ykać nie myślał.

p an  Żegota z bijącem  sercem do sypialni 
żoninej wszedł.

Blada lam pka paliła się przed obrazem  
P anny Najświętszej, słabe światełko dokoła rzu­
cając; okno, na w irydarz wychodzące, zamknięte 
było i firankam i osłonione, a Kasieńka, skulona, 
jak  bobak, spala spokojnie, jeno powieki, jakby 
zaczerwienione od łez miała.

godzinna dyssusja nad kwestjonarzem  central­
nego kom itetu i nad środkam i przeprow adzenia 
now ej organizacji w powiecie busiatyńskim .

0 rzeźni miejskiej.
Radca budow nictw a, p . W tacenty  Górecki, 

wydal właśnie broszurę, opisującą now ą rzeźnię 
miejską i targowicę na Gabrjelówce. A utor kie­
row ał sam  opracow aniem  projektu budowy i 
on też prowadził budowę. Podał więc obecnie 
bard ’ 0 sz"zegćłowy opis rzeźni i złączonych z 
nią zakładów. Zaznaczyć w arte  uwagi ogólne 
radcy Góreckiego co do tej inwestycji i jej przy­
szłości. Otóż au tor wykazuje, ie  urządzenie obli­
czone jest na długi okres, uwzględniając syste­
matyczny rozwój m iasta. Dziś zakład rzeźniany, 
drogi i to r dojazdowy zajm ują 17 m orgów obszarn, 
leez jeszcze przeszło 10 m orgów należy do rze­
źni jako teren, z góry przeznaczony na ew en­
tualną  potrzebę rozszerzenia zakładu. Z irezer- 
wuw ano też miejsce na targowicę paszy, która 
później pow stanie. Urządzenie wewnętrzne do- 
skonałoś cą i racjonalnością daje gw arancję, że 
wystarczyć może przynajm niej na la t 50.

Targowica trak tow ane są prowizorycznie, 
jednak obejm ują obszar, m ofący  wystarczyć ua 
s tki lat. Podnoszono już, tak przed otw arciem  
rztźni, jak  i następnie, te  rozm iary budynków  
dob ic ia  zwie*ząt są bądź to za obrzerne, bądź — 
za małe. .K rytyka taka — odpow iada p. G )- 
recki na to  — przez ludzi m niej lub więcej 
kom petentuych, nietyiko tu ta j, aie praw ie wszę­
dzie ind: ej, jest praw ie nieuniknioną. T em bar- 
dziej u nas, przy tak  anorm alnym  stosunku 
rztźników  do zaludnienia m iasta. Jeżeli bowiem 
w Niemczech na 150 tysięcy m ieszkańców przy­
pada zaledwie kiltudzies eciu rzeźników, tru d n ią ­
cych się biciem zwierząt, podczis g i f  inni są tylko 
odbiorcami, to u nas jest do 500 rzeźników, 
trudniących się biciem a zarazem i sprzedażą. 
Pojąć zatem łatw o, iż gdyby ws*yscy rów no­
cześnie zebrali się w rzeź ii i zechcieli wykony 
w sć swój przemysł, natenczas jeszcze raz tak 
wielkie h&le rzeź ń an e  byłyby dla nieb za m a­
łe, a narzekania i krytyki byłyby dosadniejsze- 
m:, niż dotychczas. W  takim  jednak  razie tylko 
przez w zajem ne porozum ienie się zarządu za­
kładu z przem ysłowcam i, może być system aty­
czny ruch i porządek dla obopólnej dogodności 
zaprow adzonym , prześtfzęga lym i wykony­
wanym *.

Co do rentow ności zakładu* zauważa au tor, 
że nie ma takiego urządzenia ćż f to  fabryczne­
go, czy inwestycyjnego, któreby ń ’£ przebywało 
choroby dziecięcej. Spodziewane przychody nie 
dopisaiy w pierwszem półroczu dlatego, że ob­
chodzono przym us rzeźniany, że zrazu mały był 
popyt na lód nztuczny i że gm ina musiała p o ­
czynić rozm aite uzupełnienia w urządzeniach — 
na żądanie interesentów . Jednak rok 1902 już 
by) dla finansuw rz< źni korzystnym , bo dał p o ­
krycie potrzebnych wydatków. Jeśli zaś dob*a 
adm inistracja zakładu i otw arcie kolei dojazdo­
wej przyczynią się do podniesienia dochoau z ta r ­
gowic, natenczas — kończy au to r — w in tere­
sie ap to  wizacyjnym m iasta leżeć pow inno p o ­
czynienie możl wych ulg w opłatach za używ a­
nie rzeźni lub innych urządzeń, nad  czem tcź 
niewątpliw ie m agistrat i rada miejska czuwać 
będą .

Z targów pieniężnych.
W ied eń  21 stycznia.

(Łam igłów ki konw trsy jn*)
(fr.) Spraw a konwersji renty wspólnej w 

z»s'.d ie iu>, postanow iona, jak to w ynika z

Ui n jj g ita  uizuł, że głaz ja s ts  z piersi uiu 
s ę zsunął, a płomień, jakby wstydu, tw arz jego 
oblał. O bej’zał się raz jeszcze.

Cisza — m rok — lam pka migoce przed 
obrazem  Matki Boskiej, a przed nim prześliczna 
tw arz Kasieńki z rum ieńcam i aa licach, z nie- 
spadłą jeszcze rosą łez na. rzęsach.

Pochylił się i chciał pocałunkiem te łzy ze 
trzeć. Zatrzym ał się jednak i wpatrzył się w ten 
obraz niew iernej.

W estchnęła... powieki drżeć zaczęły — Izy 
spadły... Znać było. że budzi ją  to spojrzenie 
uparte .

— Śpij, śp ij! — wyszeptał p an  Żegota. — 
Śpij, Kasieńko ty  m oja!...

I usunął się, ale powstrzym ać się nie mógł, 
by nie uchylić się do stópek jej i nie ucałować 
rąbka okrywającej ją  zasłony.

Nagle w yprostował się i szepnął:
— Płakała!...
Nie znal przyczyny łez —  i szatan  niepo­

koju znów  nim zaw ładnął.
— Coś je s t!  — dodał w duchu. — W zd y ją  

miłuję tak, że płakać nie ma czego... Coś jest, 
czego ja  nie wiem, — a ta  Itr oś czatująca 
u drzwi w iniarni, to niny nic ? O h o ! to więcej 
może, niż mi się wydsje... Musi mi powiedzieć, 
t to  ją  wysłał i czego w ysłał?... Przecz nie m y­
lił m nie wzrok — to ona była, ktoby tego ka- 
fara nie poznał?... Do kuchni pójdę i pocze­
kam  jej pow rotu... Skręci mi się, jak  wąż. gdy 
za łeb ją  chwycę, a pięścią pogrożę... a wie, że 
żartów  ze m ną nie m ai...

Na palcach wysunął się z sypialni żony, 
drzwi cicbo przym knął i próg kuchenny prze­
stąpił. Ale Malgoś leżała już na swoim tapcza­
nie i chrapała, gębę o tw artą  m ając.

P an  podstoli stanął jak w ryty... Sen tam  
: tu ta j sen... i jaki jeszcze!

Głupio mu się zrobiło.

oświadczenia d ra  K oem era złożonego w izbir, 
pod niejednym  względem przedstaw ia dla sfer 
giełdowych ciekawą łamigłówkę. W iadom o, że 
z pow odu opornego stanow iska, jakie zajęli W ę­
grzy w kwestii, wedle jakiej stopy procentowej 
(tj. wedle b%  czy wedle 4 * /,,% ) ma być ozna­
czona kapitałow a w artość świadczenia węgier­
skiego, postanow iono skonwertować nie całą 
sum ę reu ty  wspólnej, jaka jest w ubiegu, tj. & 
m iljardów  koron, ale tylko tę część tego długu, 
jaka niewątpliw ie przypada na A ustrję, t. j. 
3 600 900 000 koron. Przez to postanow ienie 
u trudn ia  się znacznie techniczne przapruw adze- 
nle operacji konnersy jnej. G ly h y  bowiem kon­
w ertow ano całą sumę, wówczas spraw a byłaby 
niesłychanie łatw ą. Oto wzorem, danym  przez 
byłego angielskiego m inistra skarbu Goscbena, 
ogłosiłby rząd, że liażdy posiadacz renty  wspól­
nej, który w pewnym  ściśle oznaczonym term i­
nie aie zażąda zw rotu kapitału , uw ażany jest 
za zgadzającego się na konwersję. I oto csła 
operacja włsściwie skończona, można naw et nie 
wycofywać z obiegu starych obligów, lecz tylko 
przyb.ć na nieb stam piłję, iż od tego a tego 
dnia kupony icb przynosić będą nie 4 łi, t ale 
tylko 4 %.  W obec tego jednak, że konwersja 
ma być tylko częściowa, ren najłatw iejszy i na j­
tańszy sposób jej przeprow adzenia jest niem o­
żliwy i m inister fiusnsow  musi wysilać swój do­
wcip na jakieś fizyczne oddzielenie tych ohli- 
gów, które będą skonwertow&ne, a tych, które 
nie będą. W  jaki sposób to oddzielanie zo­
stanie przeprow adzone, jest na n z ie  dla giełdy 
zagadką.

D rugą zagadką jest to, co będzie w takim 
razie, jeżeli parlam en t nie będzie mógł praco­
wać, czy może rząd zecbce w tedy na nodstaw ie 
paragrafu  czternastego skonwertować dług, wy­
noszący przeszło półczwarta m iljarda ko ron? 
Teoretycznie nie byłoby to  niedopuszczalne, 
g iy ż  konw ersja an i nie zm ienia konstytucji, ani 
nie obciąża trw ale skarbu  państw  iwego, a prze­
cież mimo to sfery finansowe naw et nie przy­
puszczają możl wości, aby którykolwiek rząd 
zdecydował się przeprow adzić tę m djardow ą o- 
perację przy pom ocy paragrafu  czternastego.

Dalszą zagadką jest dla giełdy to, dlaczrgo 
właściwie Węgrzy zajęli w kwestji konwersji 
renty wspólnej tak  nieprzejednawcze stanow i­
sko ? Jakie ono było, j r icmy. Oto dlatego^ że 
początkowo była ren ta  wsp« na"d łu g o m  p ęcio- 
proc8ntowym . Żądali W ęgrzy, aby w artość ka­
pitałow ą icb świadczenia na oprocentow anie 
długu wspólnego obliczono wedle stopy 5 proc., 
jakkolwiek obecny procent od renty wspólnej 
wynosi tylko 4 a/]a proc. Na pieaiądze licząc, 
robiło to  różnicę około 240 m iljonów na nie­
korzyść A ustrji. W ęgrzy bowiem płacą na p ro ­
centa od długu wspólnego 58 m iljonów roczn:e, 
skapitalizow ana, na 5  proc. w artość tego św iad­
czenia wynosi zatem 20 razy po 58 m ilionów 
czyli 1 m iljard i 160 miljonów, tym czasem  w e­
dle stopy 4 */10 pow inna w artość świadczenia 
węgierskiego wynosi praw ie 24 razy po 58 m i­
ljonów  czyii 1 m iljard i *00 m iljonów. Dlatego 
to właśnie rozdzielono z konwersji sneię 1 m i­
ljard  i 400 miljonów i milcząco poniekąd zgo­
dzono się na to, ie  W ęgrzy m ają nadal płacie 
po 58 m iljonów  rocznie, jalt dotychczas.

0«vóż ten  npór Węg ów wydaje się wy­
traw nym  finansistom  niepojętym  i sądzą oni, 
że w tej spraw ie przesadzili panow ie M adjarzy 
w przebiegłości i troskliwości o własną kieszeń 
Jeżeli bowiem A ustrja przeprowadzi konwersję 
swojej części, a węgierska część pozostanie nie- 
skonw ertow ana, w t&kim razie hipoteka pań 
stwowa W ęgier ani na jotę s*ę. nie popraw ” 
n r7°ciwnie noeorw y sie. Do K.j nory bowiem

A M tłgoś zam arm ot d i  c tś  obroe U  się na 
tapczauie i westchnęła, ni to miech kowal ki. 
Przedziwnie jej to się udało. Cóż przeciw rze­
czywistości onej pan  Żegota powiedzieć m ćgł?

Z asrom sny spać poszedł.
Gąska tym czasem , nie dognawszy Małgosi, 

powrócił przed w iniarnię, ale już kom panów  
swoich nie zastał. Stańczyk do zam ku, R upejko 
i Pac do swoich m ieszkań się udali, oznaj­
miwszy się stróżom, pilnującym  w rót grodz­
kich, jeno  Firlej nie poszedł z nimi, bo jac  gi­
ta ra  rozstrojony cznł się i udał się w stronę 
Kazimierza na przechadzkę ponocna. Gąska te­
dy śladam i Stańczyka na zamek poszedł.

W chwile putem  b ra t R upert w ypadł na
ulicę.

Obejrzał się szybko, nie wiedząc zrazu, 
w jaką stronę iść. Najwłaściwiej m u było do 
Franciszkanów  podybać, b ra t furtjan  z łatw o- 
siiąby  drzwi mu otworzył, bo i tam L uter 
ubordynacją nadwerężył już nieco, ale bał się 

z panem  Maiszchem spotkać, thoć sam  nie wie­
dział dlaczego, na miejscu zaś ani chwili ostać 
nie mógł, by oszołomiony Banaś do przytom no­
ści nie przyszedł i gwałtu nie narobił, albo i 
bez tego sam  go nie schwytał. W ziął się więc 
□a praw o i krokiem przyśpieszonym , ku Kazi­
mierzowi ruszył.

To, co widział i słyszał u Banasia, s tra ­
chem przejm ow ało niew inna duszę braciszka. 
Nie w pokusy djabelskie, ale w O patrzność te ­
raz uwierzył, która kazała m u zajść do w iniarni, 
flaki zjeść, upić się i pod law ę się schować, by 
módz pana Mniszcha w y słu ih ić  i podstolego o 
niebezpieczeństwie ostrz. dz. D elikatna to m a- 
te rja  mówić o rzeczach takich, to  też sam tego 
nie uczyni, aie przez Gąskę, który w dobrej 
komitywie z podstolim  jest i rzecz pow ażną w 
kap tn r gnzm ański owinąć po trrfi...

Tak m edytując, uczuł, że do rzeery wiel-

rentai wspolua, jak  zol wiek aa iy w a się wspóiną, 
jest długiem tylko Austrj>, a W ęgry m ają z nim 
związek tylko o tyle, że na mocy ugody z roku 
1867 m ają przyczynić się do jego oprocento­
w ania sum ą 58 m iljonów koron rocznie. S io ro  
austrjacka część tj. 3 600 000 000 koron zosta­
nie skonw ertow ana, a 1.40U 000 000 pozostame 
nieskonw ertow anych, to  chociażby W ęgrzy po­
woływali się niew iedzuć jak c a  praw o państw o­
we i wmawiał* w św iat, że i te 1.400 000 000 
są długiem austrjackim , sfery fiaansow e mimo 
to uważać będą tę część ren ty  wspólnej za d>ug 
czysto węgierski. Efekt zatem  będzie taki, jak  
gdyby cyrkulacja państw ow ych obligów węgier­
skich naraz powiększyła się o 1 4 0 0  000 J 00 
koron nowego długu i to długu przykrego, bo 
oprocentow anego na 4 */1# prc. N iedaw no prze­
prowadził rząd węgierski, jak  w iadom o, kon­
wersję wszystkich 4 7* procentow ych obl-gów 
jedynie w tym  celu, aby  nie było na święcie 
wyżej oprocentow anych państw ow ych obligacyj 
węgierskich, jak  na 4 prc., a tu  tymczasem 
przecież się pojaw iają takie obiigi i ta w kolo­
salnej sum ie, praw ie 17} m iljarda kor. W  myśl 
ugody z roku 1867 wolao W ęgrom  wprawdzie 
zwolnić się od obowiązku opłaty 58 miljonów 
koron corocznie na oprocent owanie długu wspól­
nego, przez s lacenie ,  kapitałowej wartości tego 
św iadczenia*, co bedzie jednak  w  takim  razie, 
gdy an i ten, ani żadan przyszły rząd austrjacki 
nie przystaną na tn, aby  tę w artość obliczono 
wedle stopy b % ?  P o w iid iieć : ,T y le  tylko d*m, 
więcej mi się nie ih :e * , byłoby wykraczać prze­
ciw kardynalnym  zasadom  praw a m iędzynaro­
dowego i psuć subie krsdyt, więc chyba przyj­
dzie oddać spraw ę pod sąd rozjemczy, z bardzo 
malemi szansam i zwycięstwa. — Tym czasem  
niech W ęgrzy płacą dalej swoich 58 m iljonów 
rocznie.

Wszecłmiemcy w Ameryce.
Dzienniki wiedeńskie ogłaszają n o w ą  w e r ­

s j ę ,  objaśn iającą przyczyny upadku am basa­
dora niemieckiego w W aszyngtonie, H illebena. 
Pierw sza w ersja wym ieniała jako taką  przy­
czynę niepowodzenie z posągiem Fryd ryka 
Wielkiego, ofiarow anym  przez W ilhelma II. Za­
m iast na placu publicznym , postaw iono go na 
podw órzu niedostępnej dla osób pryw atnych 
śztuiy kadetów.

Druga w ersja, która od środy rozbrzmiewa 
w pism ach wiedeńskich, utrzym uje, że H  Ilcb na 
zniewolił do ustąpienia n i e  W i l h e l m  II l e c z  
r z ą d  U n j i .  A więc druga edycja księcia E u- 
lenberga, itó rpgo  wyprosił nieslychaDie grzecznie, 
ale bądź co bądź wyprosił gabinet w iedeński!

H ilieben z polecenia cesarza i br. Bulowa, 
— wypisał to w yr.źa ie  N eto -Y o rk -R tra ld  w pole­
mice z N ew  Yorker Staałseeitung — zac ąl u p ra ­
wiać bez cerem onji a g i t a c j ę  w s z e c h  n i e ­
m i e c k ą  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h i  
Zdawało mu się, że nie potrzebuje się krępo­
wać, skoro działa w  myśl intencji Berlina, owła­
dniętego t&raz szałem wszecbniemieckim. Orga­
nizował stowarzyszenia niemieckie, łączył te sto­
warzyszania w potężne związki, z a l e ż n e  o d  
a m b a s a d y  n i e m i e c k i e j ,  bogatym  Nlam- 
<Lm am erykańskim  wyjednywał ordery pruskie, 
wreszcie stworzył prasę gadzinow ą polityczną 
na wzór pruski, czego w S tanach  Zjednoczo­
nych do tej pory aie było. Płacił sowite zapo ­
mogi w zam ian za branie od niego inspiraeyj 
politycznych. N ew  York-H era ld  w p a d ł  n a  
ś l a d  o w e j  r o b o t y  a g i t a c y j n e j  pana  
am basadora i wykrył ją  bez w ahania. O św iad­
czył, ze Am erykanie nie ścierp ą  u siebie takiej 
pronngandy w sT.erhnipm :cck;ei.

fcicb P«n Bóg go pow clil. D jt* J  z m iotłą się 
parał, zam iatając korytarze klasztorne, a teraz 
wmięszany został dó in tryg dworskich.

B ra t R upert na  całą piędź urósł.
Nie laaa rzecz takiem u panu  stołek pod­

staw ić I .. — szepnął. — A’e, że szelma, to 
sze lm a!

T u  nasunęła mu się trudność zobaczenia 
się z Gąską; nie jem u pójść na d wór wawelski, 
przygodnie cbyba spotkać pana Gąskę mc ze, a 
tym czasem  B anaś ułatw i widzenie się Żegociny 
z Królem. A b a ! trzeba d j % g >ty iść i pow ie- 
dzirć m a, że m a ważny do G ąik in* r ts  — 
i to ju tro  zaraz... bo takie rzeczy piorunem  
walą. Żegota zobaczy się z Gąską i spotkanie 
ułatw i.

Przyśpieszył kroku i natknął się na Firleja.
— To waszm ość? — zapytał pierw sty , 

rad  będąc z napotkanego towarzysza, bo Bo­
giem i praw dą, szabli, an i żadnej palicy nie 
m aj4C, jeno  pię*ć na nosie B anasia nadw er)żo­
ną — bal się nieco po pustce sam  ch d ć 
i do Kaź n ien o w eg o  m iasta się zbliżać, s ią d  
jakiś lam ent dolatał, n iby w ysypał się ió j 
pszczelny i brzęczał i szum iał i dzwonił.

— To w&szmcść?
— A ty co tu  robisz? — czwal się F irlej.
— Na przechadzkę posz.d lem , bo nie bę­

dąc do trunków  przyzwyczajony, we łbie m am  
szum a zarre t

— Z jakieg? klasztoru jesteś!
— Od Franciszkauów .
— W yśw ięcony?
B rańszek w estchnął.
— Ojciec gw ardjan  powiada, żem jeszcze 

nie gc dzień tej łaski.
— Z własnej woli w stąpiłeś?
— G lzietam  z w łasn e j! O .iec w skórę dal 

i powołanie mieć kazał.
{Ciąg dalety nastąpi).

Publiczna hala aukcyjna
Lwów, pasaż Mikolasoba. Zakład otw arty  będzie w najbliższych dniach. Istniejące już biuro udziela wszelkich inform acyj i przyjm uje 
zlecenie sprzedaży i kupna przedm iotów. — W obszernych salach otw artą będzie s t a ła  w y s ta w a  rzeczy nadesłany oh do 
sprzedaży. — HT* L ic y t a c ie  p u b lic z n e  na meble, obrazy, dyw an*, kosztowności, antyki, sprzęty domowe,

fortepiany, maszyny i t  4. 1 L.
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Zwrócił też uwagę qa ow ą robotę depar­
tam en t s tanu  w W aszyngtonie. A że W aszyn­
gton la . nie W iedeń, który z rozm aitych pow o­
dów wręcz m usiał do czasu udaw ać glu< hego 
i ślepego wobec nietaktów  am basadora ' E u le d - ' 
burga i w obec jego pozow ania na „O bŁrnńnk 
itra,*  jak  się sam  nazywał, — więc pcf.zc b ra ­
li i dowodów, że am basado r f lo lh b e n  irąetrąn,, 
ćzyl granicę Bwego urzędu am erykański d ep a r­
tam en t srbiia p r z e s ła n o  Berlina notę, ż ą d a ją ­
cą  odw ołania aub asaarc* -W szech n ic  w ą  N ota 
brzm i:.ła rak stanowczo, ze hr. Bulów nie śmiał 
l ię  wpierać i  odwol. I EJ llecena.

Odwołanem u am basadorow i władze am e­
rykańskie dały do zrozum ienia, te  nie tyczą so­
bie „.jgo wizyt pożegnalnych.

W
„Lwów dzisiejszy a

Słow ie  w arszaw sziem  znajdujem y zaj 
m ujący fe + to n  pióra p. S t. R . o ddsiejs y m  
Lwowie. Rzecz to  p isana bezstronnie, a sp o ­
ko jn ie ; tern więcej zsś zasługują na uznanie, 
że ci, którzy piszą o Lwowie, zazwyczaj tylko 
ujeęine jego przedstaw iają strony, przemilczając 
o d o d a tn k b , a przedewszystkiem  o bardzo tru  
dnycb w arn n tach , w jakich m iasto nasze roz 
wija.ć się mogło i muże.

Zaznaczywszy u w stępu, że rozwój Lw ow a 
w ostatniej ćwierci wiean jest istotnie im ponują­
cy, konstatuje, że najsilniejsze tem po jego przy­
pada na la ta  90 te, a znaczną cząść pasiugi 
przypisuje dyrektorow i w ystaw y p. drow i Z 
M a r c h w i c k i e m u .  Równocześnie z powzię 
ciem za ir aru  urządzenia wystawy, zapragnął 
on wraz z pow ołanym i czynnikam i stosownie 
przysposób ć m iasto. I oto — pisze au to r — 
„jak grzyby po deszczu, powstały w krotaim  
przeciągu czasu całe dzielnice n o w e; ulepszono 
bruki, kanalizację, gdzie tylko znale zł się wolny 
kawałek placu, pi.r zśculano dyw any skw erów ; 
zabrzęczały wreszcie dzwonki kolej! elektrycznej; 
słowem, nadano  Lwowu polor wielkomiejski.

Po wystawie, raz zasm akowawszy w  p o ­
stępie, nie mógł już Lwów zerw ać z nim  i do 
daw nego powrócić błotka. M ino katastrof, s tó -  
re przewaliły się nad  nim, gród ro ś iię , ulepszy 
się . przyozdabia dalej. D opiero zesrdoroczny 
strejk  m urarski ham uje chwilowo gorączkę b u ­
dow laną, k tóra jednak  m iała już przedte>n dość 
cz .su , aby  zapędzić się daleko poza obręb w ła­
ściwego m iasta, w mieś ia zaś usunąć d u to  
starzyzny i w  miejsce daw nych kurników , po­
staw ić olbrzym ie kamienice. D ostajem y now y 
tea tr, a niebaw em  potem  ro zsad a  się „ w  s t a ­
re j budzie* F iiharm onja. Dwon.ec kolejowy 
zniesiony, aby w spaniałej nowej budow ie u stą ­
pić m iejsca. Co w ażniejsza jednak, w zam iau 
za zwiększone brzemię podatków , obdarza nas 
zarząd gm iny w odociągam i... Przestajem y z  
brudnych studzien czerpać zaredki ty fu su ; 
zdrow otność podnosi się odrazu i podnosić s n  
będzie niezawt daie nadał, rów nocześ.ie nowiem 
nic brak  innych urządzeń, zdążających do ja j 
salw ow ania.

W s wszystkie części m i s t a  sięg ęla ręka 
edm hiistrseji, jedne p rz e is ta c za .ą v  i . i f  od 
podw alin wznosząc na nowo; na we oiechloj- 
stwo dalszycb zakątków , o których m niem ano, 
że nigdy nie potrafią wydobyć się z niego, 
znika powoli. Jedynie dw a Gbeta nasze: Z e rw a - 
nica i , opałki*, op ierają^ai? v,ażelkim  zakw otn . 

zą znaki na nieuie i ziemi, że i one uledzale
będą m nsiały potężnem u prądow i, k tóry  jw w ia# 
nad  nam i.

W  wyższym jeszcze stopniu , niż zewnętrzna j  
zm ieniła się duchow a fizj gaom ja Lwiego 
grodu. Pow iało tchnienie świeże, ożywcze, a 
jakikolwiek m ożnaby m u uczynić zarzut, to  je 
duo wszakże w ystarczy za wiele zasług, iż prze­
rwało gnuśną drzi mkę, podniosło ogólny po­
ziom in t lektuainy, zbudziło zainteresow anie dla 
rzeczy, które przedtem  nie zajm ow ały tu  n i­
kogo*.

W  dal& ym  ciągu om aw ia au to r sprawy 
tea tru , F ilbarm ouji i sztuk phsfycznfęfa, a 
sym patyczne swe poglądy kończy następującem u 
s ło w y :

,  W ogóle więc „Lwów dz 's:ejszy* czyni 
wrażenie dodatnie. N erów ności, b ę ió w  tu  wet 
naliczyćby m ożna podesta tiiem . ale gdzie rucb, 
gdzie życie, tam  nie wolno w ątpić o popraw ie. 
A Lwów dzisiejszy tem  w laśn e  wzbił t  ę, po­
mimo- m nóstw a swych grzechów i grzeszków, 
nad  d»wnv, że ru sie  sie, ż?iel*

01 Administracji.
.W GOŚCINIE D TURKOTU *

w yborną powipść N A Lej kina w oryginalne m 
tłum aczeniu KI K m ogą abonenci D zienn ika  
Pohkiego  nabyw ać — o ile zapas starczy — 
w fejletonowej odbitce, po 60  halerr?  aa kom­

p le t  p o w ieśc i

K R O N I K A .
P r z y  z e h r a n  i a c h  p u b l i c z n  y eh,  z a oa -  

w s e h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  G a l i ­
c j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

23 styczni z.
12 w południe

L W Ó W
s tan  p o w te tr* v  Godzina 

Ciepłota — 6 1 R. Pogoda.
W stanie zdrowia ks metropolity Szepty 

ekirgo rozpoczął s>ę od paru dni zwrot względnie po 
myalay, tik, że nadzieja ocalenia dostojnego p trjrn  
ta nie jest wykluczoną wcale. Chwilowi ,jogar«za 
ogólrą sytuację nowa komplikacja wewnętrzna (z o 
plucoą), która naturalnie wpływa na cJość Mimo 
wszyitko jednak, idzie teraz głównie i niemal wylą 
eznie o podtrzymanie mocno wyczerpanych sil ży­
wotnych pacjenta, co wobee młodego stc riakowo 
jego wieku i przy niezmordowanej zapobiegliwo 1ci 
i opiece lekarskiej prof W i c z k o w s k i c g u ,  zape­
wne pomyślnie nastąpi. Przy tej sposobności nie mo­
żemy p o m iąć  milczeniem złośliwej i z gruntu fał­
szywej no talk. w IrttdSuficis, odaosząiej się co 
d j i g n o i y  prof. Tćiczkowakiegp, która cfajbs napi­
saną została na podstawie k o m p l e t n i e  ó ł ę d i e j  
i n f e r m a c .  J

Fenem  jest bow.en. fr prof, N » w.*** r 
z Wiedms, po dwu konsyijach w c a ł o ś c i  p o ­
t w i e r d z i ł  n i e  t y  1 k o r o z p o z n a n i e  przyczyn 
i jakości choroby ks. metropolity, ale i dotychcza­

sowy s p o s ó b  j e j  l e c z e n i a  — jedno i drogie, 
jak wiadomo, pochodzące od ztJrgo lekarza domo 
wego rodziny hr. Szeptyckich, prof. Wiczkowshirgo 

Z  u n iw e r s y te tu  Akademicy ruscy postano­
wili wziąć udział w imatrykulacji w dum 26 boa. 
i w czasie imatryku'acji złotą deklarację zastrwg,. 
jącą się przeciw odczytywaniu im toty przyrzeczeń a 
w jery iii polskim, a an łępnie wniosą przeciw orze­
czeniu senau. rekurs do ministerstwa.

F u u d a c ja  h r . G o le jew sK ie j. W sprawie tej 
-doness* Sjiór powstały pomiędzy wydziałem 

krajowym i pos:adaczem fłdeikom<śu fundacji 
Gole.ewskiej p Czarkowsk m Golejewskim, co do 
przysługującego mu prawa nadawania stypendJÓw i  

pożyczek z tej fundacji, osobom, stoją ym poza ter 
nem , ulołonem przez wydziel krajowy, rozstrzy- 
goęlo namiestnictwo na korzyść posiadacza fideiko- 
misu. Sprawa oparła się o ministe stwo, które uchy 
lilo zarzepioną decyzję a orzeczenie swe opatio na 
akcie fundu yjnym, gdyż w nim są wyraźne p cJa  
no n e n ia , które namiestnictwo przeoczyło. Obecnie 
więc stypendjum czy pożyczkę, będzie mogła otrzy­
mać tylko osoba z trzech, proponowanych przez 
wydział krajowy.

Ś lu b  Dnia 1 lutego b. r. odbędzie się w Kra 
kowie ślub dr. Marcelego Panetha z panr- Leontyną 
Epsteinówną.

T o w a rz y s tw o  S lk c ły  lu d o w e j. Nadzwy 
czajue walne zgromadzenie Akademickiego Kola To 
warzystwa szk ly ludowej odbędzie się w poniedzia 
lek dn:a 26 b m., o godzinie 7 wieezorem, w sali 
III uniwersytetu. Na porządku dziennym: „Wybór 

-delegatów na nadzwyczajny zjazd*. W razie braku 
kompletu odbędzie się zgromadzenie o godzinie wpół 
do 8 tego g .mego wieczo-a.

Z Towarzystwa politechniczna^' • Pre 
lekcja inżyniera Maurycego Aitenberga , 0  wyzyska­
niu sil wodnych*, ściągnęła znaczny zastęp słucha­
czy. Prelegent, na podstawie obszernie i szczegółowo 
zestawionego materjału z centrali elektrycznych, pę­
dzonych silą wody (w Skandynawji, Szwajcarji, 
F ancji, Włoszech, Hiszpanji i t. d.) przedstawił, 
jakiem bogactwem są nasze rzeki górskie i jeziora 
tatrzańskie. B aly węgiel (tak nazwano silę wody) 
stal się źródłem przemysłu krajów, nie posiadających 
węgia czarnego. W ożywionej dyskusji, dotyczącej 
najżywotniejszych spraw ekonomicznych naszego 
krsju, zabierali głos : profesor Syroczyóski, inżynier 
Sokolnicki, Angermann, rektor politechniki Fiedler, 
inżynier Libański i wielu innych. Wnioski będ \ 
przedmiotem obrad wydziału glownego Towarzystwa 
pot'technicznego, który zająć się ma wprowadzeniem 
sprawy .wyzyskania sil wodnych* na tory pra­
ktyczne.

Z karnawału Klub Szermierzy we Lwowie 
urząlza dnia 31 stycznia 1903 w salach Kasyna 
miejskiego wieczorek z tańcami, na któ-y ruchliwy 
komitet przygotowuje wiele niespodzianek. Bilety 
wstępu nabywać mużna jedynie za okazaniem zapro­
szeń-a w lokalu klubu (Akademicka £3 parter) co­
dziennie od 6 - 8  wieczorem, w dzień zaś wieczorku 
od godz. 4 popołudniu w Kasynie miejskiem.

Bal k r  i k o w s k i e g o  towarzystwa ratunko­
wego odbędzie się w sali hotelu Saskiego w Krako- 
w.e 7-go lutegb 1203 roku pod protektoratem 
marszałka Andrzeja far. Potockiego.

T r  e c ia  r e d u ta  w sali Pilharmońji, która się 
w sobotę 24 b. m. odbędzie, zapowiad' i się świetnie, 
wybiera się bowiem na nią mnóstwo osób. Komitet 
pracuje usilnie nad tem, ażeby zabawa ta wypadła 
jnk najlepiej.

M askarady na lo d z ie . Lwowskie Towariy- 
«Wo lyiw!arak;«~ Urządza “ 'BaH aW ach Panieńskich 

niedzielę 1 iutego i w poniedziałek 9 lutego br.
,  daskarś i; r s  lodzie*. Program maskand obmyśla­
ny został w ten sposób, by uwaga publiczności za­
jęta byia bez przerwy skombinowanemi ewolucjami 
masek, które w ciągle zmieniających się ensemblach 
tworzyć i przedstawiać Łędą różnorakie grupy i bar 
wae korowody. Początek maskarad w obu dniach 
przy nienstających produkcjach dwóch kapel 30 i 80 
pp. z uderzeuiem godziny 4 popołudniu. O godr nie 

pół do 7 wieczorem nastąpi premiowanie masek 
za najludniejsze i najdowcipniejsze przez glosujących 
uznanych. Maskom w wfossy h kostjumarh dozwo­
lony będzie wyjątkowo i bez łyżew, a także i bez­

ostnie wstęp na tor lodu. Towarzystwo w miarę 
starczającego zapasu wypożycza tikże własne kc 

*tjumy zgłaszającym się po to członkom i nczestni- 
1  >in swoim. Bliższych wyjaśnień w tej mierze udzie- 
.Z komitet zabawowy, który urzęduje codzień w po­
łudniowych godzinach na Stiwacn i tam załatwia 
sprawy bieżące

Jasełka. W szkole kolei państwowej przed- 
/■twaw a dziatwa szkolna pod kierownictwem owego 
nauczyc ela p. Teodora M a r t y n i k a  .Jasełka*, 
utworu ks Soleckiego. Dorbód z trj produkcji prze- 
■naozony byl na rze> z kolonji wakacyjnej w Tuchli 
i  kościoła św. Elżbiety. Przedstawienie to wyoadlo 
istotnie pod każdym względem doskonale. Dziatwa 
wrw.ą-ala się ze swego zadania bardzo wdzięcznie, 
to też licznie zgromadzona publiczność nagradzała ją 
rtęsistyrai oklaskami po ksżdem zapadnięciu zasłony. 
.Jaselca* powtórzono aa powyższy cel trzy nzy, 
ez#arty zaś raz odegrano je bezinteresownie dla 
dziatwy szkoły kolejowej i jej zaproszonych przyja­
ciół Dość znaczny dochód, uzyskany z przedstawień, 
przyczyni się do pomnożenia funduszu instytucji, z 
której korzysta uboga dziatwa szkolna, jak również 
dla pomnożenia chwały Bożej.

G a lic y js k i P i ls n e r  We Wiedniu organizuje 
się spółka kapitalistów z kapitałem 8 miljonów ko­
ron. zamierztjąca wybudować w Pilznie w Galicji 
browar na wielką skalę i wyrabiać w niem piwo 
mające konkurować z wyrobami browarów w Pil­
znie czeskiem.

C uda te g o ro c z n e j zim y. Kiedy pod wpły­
wem jasnych promieni słońca stajała wczoraj w po. 
ludnie lodowa skorupa na szybach okien pp. B., za­
majaczył zewnątrz, od strony ulicy, biały płatek jakiś 
i zawisnąwszy w mnźnem powietrzu bić się począł 
o szybę, z poza której wyglądały zielone listki kwia­
tów w doniczkach. Owym białym płatkiem, który 
nrzy 10 stopniach rrrozu pc.awi! sie na ulicy, był 
milutki, biały motylek. Naturalnie, biednemu motyl­
kowi zmarznąć nie dano: panna Sttfcia urządziła 
nań generalną wyprawę, pochwyc la go, ogrzała i 
zalakowawszy do pudelka z watą przyniosła do na­
szej redateji, skąd go, dziś odniósł służący do nade­
słanych nam przed kilkunastu dniami z Bóbrki, 
Winnik i Sądowej Wiszni kolegów jego, którzy 
wszyecy żyją i doskonałym c.eszą się humorem.
W k&żdjm razie, pojawien.e się motyla na ulicy 
przy 10 stopniowym mrozie, jest niebywałą sen­
sacją

W ypalók n a  tu rz e  k o le jo w y m . Wczoraj 
o godz. */,7 wieczorem, pociig osohowy, zdążijący 
od Stroby Barszczowie na Podzamcze, przejechał na 
terytorium wsi Zniesienie obok buaki nr. 267, p>-ze- 
choczącego torem 42 letniego wizera kolejowego Jó-

p h t
wys

ztfa Pluskiewicza, który z powodu mrozu okuti ny 
w futra i szale, nie słyszał ani huku zbliżającego 
się pociągu, ani sygnałów, da .auych przez maszy­
nistę. Zwłoki odstawiono do kostnicy cmentarnej na 
Zmcsieniu.

P om oc d la  k h śo io ła  w  T a rc e . Otrzymujemy 
taką krótką odezwę dó ogółu:

Szanowna pum, zncćci! Z pizepaści gor i głę­
bokości nędzy, wołań j  o pomoc dla kościcł? w Turce. 
Serca nasze ból okropny śJiską, patrząc na jego ruinę 
i na niemożliwość irdźw igńęcia go wisssnemi sitami. 
Zm łujcie się a spieszcó z pomocą! K i  Jgni cy K u  
łuutikotoahi, prob. lać

D e f ra u d a c ja  w  g o r s e ln i  n  'ć a lt sk cy sach . 
Odr ośnie do podanej prze", nas "a innymi dzienni­
kami wiadomości, pod tytułem powyższym, donosi 
zaleszcrycki adwokat dr. Grdaberg, imieniem dzier 
żawców gorzelni Mellera i Brettlera, że pogłoska o 
owej rzekomej d fraudacji, polega tylko na denun- 
cjacji do władz skarbowych i że w tej sprawie wła­
dze te prowadzą ś'edztwo, które dotyct.czi s żaćnjub 
jeszcze nie dało rezultatów. Nikogo też nie are­
sztowano.

P ie rw sz y  k a i id y d a t  l i te w s k i.  Przy najbliż­
szych wyborach do niemieckiego reicLsUgu kandy­
dować będzie pierwszy L twin, właściciel ziemski 
Mes.kat. Stawia go litewsko konserwatywny komitet 
wyborczy dla okręgu wyborczego Pillkallan Ragait.

N ie b e z p ie c ie ń s t i ’ 0 p o w o a s i w  W a rs r a  
w ie. Warszawskie pisma donoszą, że groźba powo­
dzi jeszcze wciąż wisi, mróz bowiem wzmógł się 
przrz dzirń wczorajszy i jeszcze hardziej wzmocnił 
lodową powlokę, poziom zaś rzeki jest wciąż wyso­
ki, róirny z bulwarami i braknje kilku cali, aby 
wody wydostały się na brzeg.

Wzdłuż brzegów Wisły, w miejscach, zagrożo­
nych przez wylew, z rozporządzenia zarządu komu­
nikacji wywieszono znaki ostrzegawrze: w dzień w 
kształcie koszów, wywieszonych wysoko na żerdziach, 
nocą zaś na tychże żerdziach wywieszone są latar­
nie. Na czatowniach straży ogniowej wiszą latarnie 
zielone, lub flagi zielone, zwiastujące niebezpieczeń­
stwo powodzi.

W y p a d e k  w  k o p a ln i  Donoszą z Bochum 
w Westfalji, że w szybie .Księcia Regenta*, dwn 
robotników pc parzyło się śmiertelnie. W innym szy­
bie spadł jeden z hamowniczych na ”0 metrów 
w głębię i zabił kię na miejscu.

N o w y  rn ć h  b o k s e ró w  w  C h inach  Depu­
towany francuski hrabia de Mun, doręczył dzienni­
kowi L a  Croix dwa listy, otrzymane od prowi- 
kar-go południowego Su Ciuen ks. Guebriant i od 
biskupa monsignora Dunanda. Obaj twierdzą, że 
w Chinach zauważać się daje nowy ruch bokserów 
i to bardzo niebeipieczuy. Podsycać go mają przy­
wódcy ostatniego powstania w Chinach, którzy do 
Su-Czuen skazani zostali na wygnanie. Wygnańcy 
ci, są wielce honorowani przez ludność i mają 
wpływ ogromny.

B o m b a rd a c ja  S t  C a rlo s . Prezydent Wene 
zueli Castro założył w Waszyngtonie protest prze­
ciw bombardowaniu miasta i portu St. Csrlos 
przez niemieckie okręty wojenne. Wobec tego se­
kretarz stanu H*y, poczyni) już w Berlinie odpo- 
wiedne kroki. Jakie, nn rizie niewiadomo jeszcze.

s t a n  p o g o d y  *  f in ro p le . (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w *Yiedniu). Dnia 
22-go, godzina T rano notują: Haparanda — 6 7. 
Wiedeń — 14 0, Poia + 0  0, Budapeszt — 10 0, 
Florencja — TO, Biarritz + 4  0, Paryż 
Monacbjum — 14 0, Berlin —9 0, Memel 
Wilno —5 0 , Bregenria — 6 8, Gorycja 
R*jm  + 3  5, Petej+org  — 9 O, Mo ikwa 
Ponad Europą pólnęcno wschodnią i północno-zacho­
du-ą istnieją piytk.it depresje barometryizne, podczas 
gdy rozleg y ohsz ir wysokiego ciśnienia, w którym 
leży więcej Aródowisi maksymalnych, rozciąga się 
od środtewej Skandynawji, aż do wschodniej ezęści 
murza Śródziemnego ■ Pod wpływem tego pozostaje 
pogoda w Eurooie środkowej a m dymi wyjątkami 
Jeana, sucha i bardzo zimna. Prognoza: Pogoda
i trwały silny mróz

- 2  0 , 
—3 O, 
- 4  0, 
—6-7

Z kraju.
M ościskft. (Ruo.n*ca styczniowa). Wydział 

Towarzystwa gimnastycznego .Sokół* w Mościskach, 
urządza w niedzielę dnia 25 b. m., w celu uczczę 
nie 40  tej rocznicy powstania 1863 r., wieczór 
uroczysty Dochód przeznaczony na poarycie kosztów 
powszechnego zlotu sokolstwa w roku bieżącym we 
Lwowie.

N ow y  Sącz. (Z  Towarzystwa .u .  Kośćtw 
szki). Ukonstytuował się tu wydział bnrsy im. Ta 
deuiza Kościuszki. W skład wydzizlu weszli: adwo­
kat dr WladytJaw B^rbacki, burmistrz miusU, Ka­
rol CieśMński, emerytowany starszy radca i prokura­
tor państwa, Ignacy Dulęhowski, profesor gimnazjalny, 
ks. infułat dr. Alojzy Góralik, Karol Gutkowski, eme­
rytowany profesor gimnazjalny i radca szkolny, Ln 
dwik Małecki, emerytowany profesor gimnazjalny, ks. 
Micbal Nowicki, katecheta gimnazjaloy. Stanisław 
Rzepiński, dyrektor gimnazjalny i dr. E i« v d  Zte- 
bński, sekundarjusr szpitala powszechnego. Przewo­
dniczącym wybrało walne zgromadzenie ks. infułata 
dra Góralika, wydział zaś wybrał <.as ęori jego p. 
Cieś'ińskiego, prefektem bursy ks. Nowickiego, 
skarbnikiem p Gutkowskiego, sekretarzem p. Da­
łkowskiego. Zarsz<-m uchwalono prowadzió od­
dzielnie rachunek funduszu żelaznego, który ma 
z czaseśk utworzyć dochód do samoistnego utrzyma- 
n.a bursy.

Piwniczna. {Malwersacja). Z powodu mai 
wersacyj w magistracie, przybył tu rewident Wy­
działu krajowego, p. Lewe'towski i przeprowadza 
śledztwo dyscyplinarne przeciw burmistrzowi i kilku 
ezionkom rady gminnej.

Przemyśl. (Echo defraudacji w Ł a ń cu c»  
Na żądanie aądu rzeszowskiej e, aresztowano przed­
wczoraj niejakiego Frieda, właściciela I .bryki wody 
sodowej .Świtezianka* i współwłaściciela Danku za 
stawniesego, jako poszlakowcnego o współudział 
w znacznej defraudsrii w Łańcucie, z przed lat 
kilku

{Strzelanie do dzieci). Przeciw temu oficjalo 
wi intendantury wojskowej, który, jak o tem dono­
siliśmy, strzelał przed kilku tygodniami z fbbertu do 
dzieci, zbierających pogubione z wojskowych wozów 
drobne kawałki węgla, wdrożono śledztwo wojsko­
wo-karne.

Stryj. ( Wieczorek akademicki). Dnia 17 b. 
m. odbył się tutaj wieczorek akademicki, urządzony 
staianiem komitetu mlodz’tiy  polskiej, ze współ 
udziałem komitetn pań Towarzystwa szkoły ludowej. 
Mimo demonstracyjnej nieobecności Rusinów, oraz 
oficerów tutejszego garn zonu, sale Resursy zapełniły 
się siczelme inteligencją polską P. prezydent Hinzs 
ro-tpocza? taf-Te polonezem. Wogóle zabawa cala była 
aranżowani elegarcko, a przytem swobodnie. Bawio­
ne się ochoczo w l52 par aż do godziny 7 *ano. 
Wielkie uznanie ry '{urządzeniu wieczorku należy się

starościnie p. Kubełkowej, oraz p. Komorowej, *a przy 
gotowanie wspaniałego kocyljona, paniom Lewko- 
wskifj, Mańkowskiej, Opolskiej, ił fil , pp. Dier sł - 
łowi, sl. praw., Kołodziejowi, sl. praw, Wyroniń 
sLiemu, i komitetowi akadem-ckiemu. — Czysty 
dochód w kwocie 70 koron oddano wydziałowi tu­
tejszego Towarzystwa szkoły ludowej.

B trzyzów . ( W  nurtach rzaki) Piętnastoletnia 
h'-ria Gwiżdżowna. córki włościanina z U mika cha 
rzewskiego, udała się onegdaj popołudniu w odwie 
dżiny do swej 13-)etuiej siostry Auny,, pozostającej 
w służb. u jednego z wkścian gm ay Żarnowej 
Powracającą następnie do domu Marję odprowa llela 
Ance drogą, prowadzącą brzegiem Wisłoka. Zapa 
trione obie w fale wodne Udoszące lody, nie uwa 
żaly, że zanadto wysunęły się na brzeg rzeki Nagle 
osunęła się pod niemi ziemia, a obie dziewczyny 
wpsdly w wezbraną rzekę i utonęły. Ciał ich do 
tyehcias nie odnaleziono.

Ż ó łk iew . (Towarzystwo szkoty iuacwej). 
Żółkiewskie Koić Towarzystwa szkoły Indowej, należy 
do ruchliwszych Kól w kraju. W dniu 18 b. m. 
odbyło się wsloe zgromadzenie tegoż a ze sprawo­
zdania z czynności za rok ubiegły dowiedńeliśmy 
się, że założyło ono w tym okresie czasu pięć no 
wych czytelń po wsiach żółkiewskiego powiatu, mia 
■owicia: w Glińsku, Kulikowie, Sopotzynie, Wolioy 
i Zółtańcach, zorganizowało w Zótkwi bezpłatny kurs 
naukowy dla dorosłych analfabetów i urządziło szereg 
popularnych odczytów. Na zgromadzeniu tem p*ze 
p-owsdioro również wybór nowego zarządu. Preze­
sem wybrany dr. Opieński, zastępcą p. Podrzaski, 
sekretarką p. Halkowa, zastępczynią jej p Opieńka, 
skarbniczką p. RamLerska, a jej zastępcą p. Zakli 
ka. W skład wydziału weszli p p .: Artwińska, Hcff 
mann, St. Łuczkiewiez i dr. Menkes. Delegatami do 
zarządu eentralnego w Krakowie p p .: Duczyuuński 
z Woli Wysockiej, inżynier Moczydłowalri, Obertyński 
z Odnowa i Skompski z Glińska Zastępcami ich 
pp. : Dąbrowski z Żoitaniec, dr. Finkel i  Kulikowa 
i Gigiel z Mostów.

* H o m o ry s ty c m y  kalendarz Smignsa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra­
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni, 
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Posiedzenie lwowskiego Koła Towarzystwa nauczy­
cieli szkół wyższych, odbędzie się w sobutę dnia 24 
styczoia b. r. o godzinie pół do 6 wieczorem. Na po­
rządku dziennym : Prof M biwak : , 0  tak zwanej formie 
d«ktyozD»j przy nauce geogratjt*.

* , Skała* lwowska urządzą w sobotę dnia 24 cm 
we wt sncj sali wieczorek z tańcami. Początek o godzinie 
8 wieczorem.

wiei zorik maskowy. Stowarzyszenie rękodzieln!ków 
lwowskich „Gwiazda*, urządza we własnej lokalności (ul. 
Franciszkańska 1 7), w sobotę dnia 24 styczoia b. r. 
na docti id funduszu inwal Jów, wdów i sierót wieczorek 
maskowy. Początek o gidzinie 9 wieczorem. Bilet wstępu 
2 kor. od osoby.

Składki aa celt użyteczności publicznej lub au- 
redowej.

N a  H e r b a c i a r n i ę  c e n t o w ą ,  p. S. fi. z Ro­
manowa koło Bóbrki 2 kor.

Zm urll:
We Lwowie zmarła Antonina M a k u . i z o w a  sona 

inspektora kolei państw, i radnego m iastą Lwowa,
w #4 r. życia.

W Złiczowie zmarł Jan Stanisław B i l i ń s k i ,  me  
rytowany dyrektor urzędów pomocniczych sądu obwodo­
wego, w 68 r. życia.

W Krako? ie zmarł dnia 21 b m. Leon C h o ­
l e w k i  e w i c  z, sterszy komisarz maszynowy kolei pań­
stwowych, zastęica naczelnika oddziału mechanicznego 
w lyrekcji kolejowej, przeżywszy lat 44. 6. p. zmarły
był synem zmarłeg > starjzi go z i rządcy urzędn celnego 
na dworcu kolei we Lwowie.

W Stanisławowie zmarł Kazimierz z Pieńczykowa 
P i e ń c z y k  ow s k i ,  dnia 18 stycznia, przeżywszy 
lat 36.

Aleksander K n b i t k o w s k i ,  nadporuczniz rezerw. 
56 p p., emer. urzędnik kolei rzństw  zmarł w Stani­
sławowie dnia 17 stycznia, przeżywszy lat 52

W Nadwórnej zmarł w 76 r. życia Józef Diii 1 e r ,  
emer ka«jer dóbr n a d  " O rn iańa t ich

Nr. 3  „ B lu s z c z u ” w y s y ła m y  d z iś  
n a sz y m  p r e n u m e r a to r o m .

Notatki literackie i artystyczna.
Beperto&r* ta a tm  mlejskiegc we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  xMonna Yaniia* sztuka w 3 
aktach Maurycego Maetirlincka. Występ towarzystwa 
francuskiego z panią Georgettą Leblanc Maeterlinck 
i Albertem Darmont w głównych rolach Monty Yanny 
i Prinzivalla.

Jutro w s o b o t ę  .Fauot* operr w 5 aktaeh Gou­
noda. Gościnny występ Janiny Korolewicz Waydowej, 
Augusta Dianni, Józefa Szymańskiego i Juljana Je- 
romina.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 1jt 
,J*ś i Małgosia*, bajki operowa w 3 aktach, a Ł 
odsłonach E. Humperdincka. — Wieczorem o go 
dżinie 7 aWolny strzelec*, opera romantyczna 
w 3 aktach, a 6 odsłonach. K. Webera. Gościnny 
występ Modesta Mę ińskiego; występ Marji Gemba 
rzewskiej i Juljana Jeromipa.

W p o n i e d z i a ł e k  „Dyktator*, dramat w 4 
aktach z prologiem (osnute na t’e wypadków 1863 r ) 
przez Jerzego Żuławskiego

W e w t o r e k  „Halka*, opera narodowa w 4 
akiach Stan. Moniuszki. Gościnny występ Janiny 
Korolewicz-Waydowej; przedostatni występ gościnny 
Modestn Męeifrkiego; występ Juljana Jeromina i Jó 
zefa Szymańskiego

K e p e r to a r  F i lh a rm o n ji  lw o w sk ie j. W i o
b o t ę ,  24 styczna, wielki konceit filharmoniczny, 
ze w-poludzialem Wiktora Grąbczewskiego, artysty 
opery warszawskiej i Henryka Melcera, pianisty 
Program- I 1. W agner; Marsz z op. „Tannhiiń- 
se r* ; 2. Liszt: Koncert Es Dnr, odegira z tow. ork 
i M + e r ; 3. Czajkowski: Aija z opi^ry „Eugeniusz

Drtamtn® W7 O I   L! 11 < /ii „Ooegin*, odśpiewa W. Grąbczewski. II 1. Ch V 
A^hm Mirsz żałobny; 2 Massenet: Arja z cp
„Herodjada*, odśpiewa z tow. orkiestry W. Grąbcze- 
wssi. III 1. a) Bragms: Inteimezzo; b) Smding: 
Imarcrrptu; c) Myszkowski: Etiuda koncertowa, ole- 
g rj H. Melcer; 2. a) Tessarin: „Ja śniłem*;
b) Kretzer: Dumka, odśpiewa W. Grąb^zewsti. — 
Ceny m ejsc znacznie zniżone — Początek o go 
dzin*e 6 l/a wieezorem.

W n i e d z i e l ę ,  25 stycznia,
larny.

W e w t o r e k ,  37 stycznia, 
niczny.

2  Filharmonji. z powodu nagłej słabośoi 
Stelli Dyez, program koncenu soboteiego, zosts* 
o tylr zmieniony, że oprócz W. Grąbczewskiego, 
przyjął rspółud.iai Henryk Melcer, pianistę

Niezwykle powćdzenie we wczi rajszym kon 
cereie W. Grąbczewskiego, jak również występ tak

k ncert popu-

koreert «ymfn-

znakomitego piaaiafy^ j ik  Mtlcer, zapewni meiawo- 
dnie lobotniemu koncertów, wielkie powodzenie. 
Melcer greł dnia 14 bm w Wiedniu, gdzie zdobył 
olbrzymia powodzenie i (.trzymał zzpLu zenie na >ze- 
reg koncertów w marcu rb.

W. G ąbrzewski wyjeżdża 
wrotem do Warszawy, gdzie już 
w operze „Mazepa*.

niedz c’ę z po-
we wtorek śpiewa

WypatfKi w Wsnsznui.
(Telegramy 9DzicTtnika Polskiego).

M ara ea y lro  23 stycznia. G stneliw anie  
fortu S an  Carlos trw ało prz*z cały dzień oueg- 
dajszy. Fort poniósł wielkie szkody. W czoraj 
rano  podjęto ogień na nowo, poDieważ okręty 
niemieckie, z wy ą iJ e m  „Pantery* nie mogły 
przebyć ciśniny, przez k tó rą  wjeżdża się do za ­
toki m arokańskiej Z fortu odpowiedziano ogniem. 
Doniesienie, jakoby także angielskie okręty 
wzięły udział w bom bardow aniu, jest n iepra­
wdziwe.

P a r y ż  23 stycznia. Agencja H ayasa do­
nosi z M aracaybo: Rozpoczęte onegaaj ostrze­
liwanie fortu S an  Carlos prowadziły wczoraj 
dalej niemieckie okręty „Vineta,* „Pantera*  i 
„Sokół.* Fort 9taw iał jeszcze opór, pom im o 
szkód w fortyfisacjarh  i s t r a t  w z a b i t y c h .

Gimnazjum polskie w Cieszynie.
(Telegram własny Dziennika Polski&ro).
W ie d e ń  23 stycznia. Gimnazjum polskie 

w C ieszynie, które od 1 wrz ;śaia 1903 r. bę­
dzie upaństw ow ioue, utrzym ało od m inisterstw a 
ośw iaty praw o publiczności dla klasy VIII i dla 
egzaminu dojrzałośct.

Okazaje się jednak, że fuuduw e, przezna­
czone na otrzym anie togo gim nazjum  są zupeł­
nie w yczerpane i w zeszłym miesiącu zarząd 
m usiał oożyezyć pieniądze na opłacenie pensyj 
dla profesorów i wydalków.

Komisja K»la, zajm ująca sie tą  spraw ą, 
złożona z np. Michejdy, Roszkowskiego, D a­
nielaka i R dtera , zajęła się zbieraniem  fun-
duizów.

(Mamy nadzieję, że i społeczeństwo nasze 
pospieszy z pomocą tem u ważnem u poste­
runkow i polskości na kresach i nie pozwoli, 
aby z pow odu braku  funduszów, tuż przed 
term inem  objęcia zakładu na koszt państw a, 
nauka w nim utykała.

Byłoby to wstydem dla nas, a radością 
dla Niemców, którzyby chcieli każdej ;bw ili po ­
grzebać ten  zakład, będący im solą w oku.
Spclecz ńatwo nasze dało już ty'.e dowodów o-
fiarności, że z pew nością i teraz pospieszy z 
pom ocą i m am y nadzieję, że datki na u trzy m a­
nie g m nazjum  posypią się hojnie. P ism o nasze 
chętnie pośredniczyć t ą  Izie w zbieraniu sk ła­
dek. P rzyp  retialcj* )

Rata paistw a.
(T£eqr. , Dztennik i Polsk.*)

U s ta w a  w o jsk o w a .
W ied eń  23 stycznia. fTel wł.) Na za­

proszenie m inistra obrony krajow ej h r. W e lsu r-  
heim ba, udali się do niego członkowie komisji 
parlam entarnej Kola polskiego pp. Dawid A bra- 
ham owicz, P as to r i Popow ski, aby przedstaw ić 
m u życzenia Kola polskiego, co do ustaw y w oj­
skowej. Członkowie kom isji z wielką stanowczo­
ścią przedstawili te żądania, które natychm iast 
m ają  być załatw ione, a podniośli także żądania 
inne, jak zaprow adzenia ?  letniej słu lby  i inne, 
dodając, iż wiedzą, że spraw a ta  nie da się 
z dnia na dzień załatwić.

Zaznaczyli jednakże, że przed drugiem czy­
taniem  ustaw y mogą być załatw ione życzenia, 
w spraw ie urlopow ania żołnierzy na żniwa, w 
spraw ie większego uwzględnienia Galicji w d o ­
staw ach dla wojska, w sp raw ił .fo rszparów * 
itd. Gdyby to nie nastąpiło , stanc wisko Koła 
byłoby bardzo utrudnione. Konferencja trw ała 
przeszło póHorej godziny, a hr. W e'sersheim b 
przyrzekł co do wszystkich poruizonycb spraw  
da^ odpowiedź.

Z m ia n a  re g u la m in u  isb y .
W ie d e ń  23 s yczoia. (Tel. wi.) K atoli­

ckie stronnictw o ludowe i Zjednoczenia chrze- 
ścjensko-socjalue przedłożyły izbie wnioski o 
zm ianę regulam inu izby. W edług istniejącego 
dziś regulam iau, wniosek o zm ianę regulam inu 
izby nie może być trak tow any jako wniosek 
naglący, albowiem  ustaw a, w prow adzająca ten  
regulam in w życie, wyraźnie postanaw ia, że 
wniosek o zm ianę regulam inu może być przed- 
łożony tylko jako wniosek zwyczajny i jako  t i ­
ki trak tow any S tronnictw a te  więc poradz-ły 
sohie w ten  aposób, te  dom agają się nie zm ia­
ny regulam inu, lecz właśnie ustaw y owaj o 
regulam inie.

Przy tem okazała się rzecz niezwykła. Kie­
dy slronnictw a niemieckie, katolickie i ehrze- 
ścji.ńsKo-sfioleczne, oraz wszystkie stronnictw a 
słowiańskie bez w yjątku, oświadczają się za 
zm ianą regulam inu, to niemieccy liberali i n ie ­
mieccy narodow cy są  tem u przeciwni. N . fr . 
P ra sę  a takuje  ostro projekt zm iany regulam i­
nu i pisze, iż Niemcy do tej zmi m y nigdy nie 
dopuszczą.

Oitaznje się więc, że N itm cy są  tym i, k tó ­
rzy nie chcą dopuścić do sanacji parlam entu . 
Nie ebeą zaś zgodzić się na to  dlatego, iż o b a ­
wiają się, że gdy przy nowym regulam inie 
zwycięży zasada większości, większość ukonsty ­
tuu je  się, a oni pozostaną w mniejszości bez 
możliwości obstrukcji.

N iem cy  i so c ja liś c i p o p ie r a ją  o b s trn k o ję .
W ied eń  23 stycznia. (T tl. wł.). W izbie 

wnioski n gląre radykałów czeskich poparli so­
cjaliści. Niemcy również z obaw y p n e d  zm ia­
ną  regulam inu, skrycie, a naw et jaw nie popie­
ra ją  obstrukcję radykałów  czeskich.

P o s li iz n li  Izby posilsU«],
W ie d e ń  23 stycznia. P rezydent h r. 

V e t  t e r  otw iera posiedzenie o godzinie 11  m. 
56 w południe.

W n lo tfc i o n n ia n ę  re g u la m in u .
Rozpoczęto rdczy tyw .n ie  in ternela iy j i 

wniosków. r*p dr. F u c h  s i tow. (katolickie 
strouńictw o ludowe) uczynili na poc; ątku po- 
aiedzenir n a g l ą c y  w n i o s e k ,  następującej 
treśc i: Z ł względu na to, że obecny r e g u l a -  
rn i n osazał się niedostatecznym  i w wielu 
punktach potrzebuje bądź to  uzupelnieuia, bądź 
popraw ek, lub jasnej stylizacji, podpisani czy-

4

m /gg*-Wyroby francuskie
z króliczej w ołn y  Patarda z  P aryża ,

Rękawlozkl, kaftaniki, kamizelki, kale*oay, 

kamasze, ogrzewacze pulsów, żołądka I kolaa, M a r c i n  M M e r
szkarpstsl, naramleanlkl, kominiarki 44 ■lao Halicki H  (etw ^ B an k n  > ip steczn efo ) w s  L w t*  >■
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nią naglący wniosek, dom agający się z m i a n y  
r e g u l a m i n u  d l a  i z b y  p o s ł ó w  i w ybra­
nia w tym  celu komisji z całej izby, złoi n?j 
z 37 członków Komisja ta m a w przeciągu 1 
miesiąca złożyć izbie spraw ozdanie i przedłożyć 
odpowiedni projekt nowej ustawy.

Pp L u e g e r (antysem .) L i e c h t e n s t e i n  
i to w. uczynili n a p i ą ć  y w n i o s e k ,  żądający 
w ybo-u komisji z 24 członków celem z m i a n y  
r e g u U m i n u  izby posłów. Po odczytaniu tycb 
w nk sYćw rozwinęła się nad nimi dłuższa for- 
nmlna dyskusja.

P. P e r n e r s t o r f e r  (socjalista) w ystępu­
je przeciwko nagiem u traktow aniu  tego wnio­
sku, ponieważ sprzeciwia się to regulam inowi. 
Nie poz‘"climy się — powiada P ernersto rfer — 
ani „falkenbaynowsć,* ani „ballestrem ować.* 
Jeżeli sprawę zmiany regulam inu postsw i się w 
normalny sposób na porządku dziennym, to 
socj. liści nie będą czynili żadnych trudności, 
aby dotyczący wniosek przyszedł natychm iast 
p .d  obiady. Mówca sprzeciwia się tylko takie­
mu t. j. nagłemu traktow aniu sprawy, które nie 
zgodne jest z ustawam i.

Ctyeię form ainy w niosik. w którym  izba 
wyraź i opinję, że nagłe traktow anie zmiany 
regulam inu nie jest dopuszczalne i wnoszę 
im ienne głosowanie nod tym  wnioskiem.

P . dr. P  a 1 1 a j (chrzęść, scc ) w dłuższym 
wywodzie spizeciwiał się wnioskowi P ernerslo r- 
fera i starał się udow odnić, że izba rn i praw o 
w drodre nagłej zmienić swój regulam in i że 
wnioski nagle w tej mierze są dopuszczalne.

Po krótkiej odpowiedzi P e r n e r s t o r f e  
r a przystąpiono do glosow ania. Poniew aż w nio­
sek c  im ienne glosowanie nad wnioskiem P er- 
r er t rL-ra nie został dostatecznie popsrty , 
od ty ło  s'ę zwyczajne głosowanie, w którem  
wniosek Perner<torfera o d r z u c o n o  164 glo- 
sawi przeciw 79 (Z a  w n i o s k i e m  g ł o s o ­
w a ł a ,  z wyjątkiem antysem itów , l e w i c a ) .

Przystą-Morii d i  odczytywania dalszych in- 
ttrpelacy j i wuiusków.

W n io sk i n ag ląco .
Po odczytaniu wniosków i interpelacyj, 

odczytano dwa dzisiaj nowo wniesione wnioski 
naglące pp Zazworbi i Klofacza Poniew aż 
wnioski te nie miały dostatecznej liczby pedpi- 
sów, prezydent zapytał, kto je popiera. Poparli 
le soejahś i, wnioski te więc uznano za nagląca 
i jako takie hędą traktow ane.

Z a p y ta n ia  do  p re z y d e n ta
N astąpił szereg rozm aitych zapytań, w cza­

sie których prezydent po kilkakrotnem  u p o ­
mnieniu odebrał głos p. C h o c o w i za to, iż 
w ciągnął do dyskusji koronę.

D y s k u s ja  n a d  w n io sk ie m  n ag lący m .
Z kolei zabrał głos p. K ł o f a c z  celem 

uzasadnienia swego dawniej uczynionego w nio­
sku nagiąrego.

Posiedź* nie trw a dalej.

DEPESZE
te legraficzne 1 telefoniczni.

Sprawy o n k ro w e .
W ie d eń  23 stycznia. (Teł. wł.). Do p re­

zydenta gab im tu  nadesiło  nd krakowskiej izby 
handlow ej w drodze telegraficznej oświadczenie, 
że zgadza się ona najzupełniej ze stanowiskiem , 
zajętem  przez Koło polskie w spraw ie cukrowej i 
doropgą się podwyższenia kontyngentu cukro­
wego, jeśli przemysł cukrowniczy w Galicji nie 
m a b jć  zupełnie zniszczony.

Ś m ie r te ln y  p c je d y n e k .
P a r y ż  23 stycznia. (Teł. wl.). S tuden t 

N eiurglcwicz, który dnia 25 września r. z, za- 
bil w pojedynku studenta Budkiewicza, został 
o^o ła iony . Niecięglewicz po pojedynku ucięli 
bW d > W arsznwy. rmczetn utnli s im  nie stnwił

Podczas rozpraw y okazywał wielką skruchę, a 
cały w ypadek przedstaw iał, jako wielkie nie
szczęście.

KRONIKA
z o s t a t n i e j  c h w i l i
S t r e jk  k ra w c ó w . W i e d e ń .  (T*l: wł.) 

Znana tutejsza firma „Zur grossen Fabrik*, jedna 
x największych firm konfekcyjnych w Wiedniu, 
przesiała 1000 koron na poparcie strejku. Zgrom a 
dzeni krawcy przyjęli tę ofiarę z oburzeniem, gdyż 
ofiara ta wygląda na drwiny, tembardziej, że ta 
firma głównie przyczyniła aię de wybuchu itrejku, 
płacąc nadzwyozaj mało krawcom. Pieniądze natych- 
miaat adestano.

Mianowania Starostą mianowany aostai sta. • 
szy komisarz powiatowy, Wacław Je  to  w i e k  i, a 
nie jak w nocy pnaz omyłkę telefoniczną podano 
Wielowiejski.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  23 stycznia.

(fr.) W ypadkiem  dnia dla giełdy jest po­
w stanie nowej wielkiej grupy bankierskiej, która 
zamierza odtąd  rywalizować przy wszystkich 
wielcich interesach z wszechwładną do tej pory 
grupą Rotszyldowską. Do tej nowej grupy 
wchodzi pięć banków  tutejszych, tj. U nionbank, 
Landlerbank, A nglobank, B a n tv .re in  i tow arzy­
stwo eskontowe. Niewątpliwie stoją za niemi 
także zasobne banki francuskie, z którym i L a i-  
derbank od daw na m a ścisłe stosunki. Nowa 
ta grupa bankierska zamierza wnieść ofertę na 
konwersję ren ty  wspólnej. Kartel żelazny za­
czyna zwolna podw yższić ceny. Na początek 
wzięto b larhę cynkową, której cenę podwyż­
szono o 2 korony na 100 kilogram ach. Tylko 
kartel naftow y jakoś ani rusz nie może przyjść 
do skutku. Dziś odbyć się m a w tej sp ra ­
wie konferencja rafinerów  z przedstawicielami 
.Ropy-*

— Posiedzenie rady nadsoresej Towa­
rzystwa wsaj. ubezpieczam odbyło s 5 dnia 19 
bm. Na posiedzeniu tem przeprowadzono rewizję 
dotychczasowej taryfy rgaiowrj i u hwtdono proje­
ktowane w tejże taryfie zmisoy według wniosków 
dyrekcji i komisji taryfowej, która zebrawszy s ę na 
kilka dai przedtem, obszerne i cytrami st tjstyeznemi 
szczegółowo uzasadnione przedłożenie dyrekcji g aa- 
townie zbadała.

Tym sposobem stało się zadość od dawna od­
czuwanej i kilkakrotnie także na posiedzeniach rady 
nadzorczej podnoszonej potrzebie skorstdowania, 
czyli dotychcz-sowa taryfa odoowiada istotoym sto­
sunkom uiebezpicczróstwa tak, jak one się na pod­
stawie statystyki, która jest najlepszym probierzem 
każdocz- snej taryfy p zeds awiają. Badania statysty 
czne wykazały że pewna korek tury w taryfie, są 
w samfj rzeczy niezbędne, gdy bowiem niektó e
katrg rje ubezpieczeń wykazują zyski, to inne d ją
bardzo znaczna straty, należało przeto dla pierwszych, 
dotychczasową zbyt wysoką taryfę, cokolwiek obni­
żyć, dla drugich zaś prduieść, nadto okazała się po 
trzeba uwzględnienia zmiany stosunków, wynikającej 
z coraz liczniejszego przyrostu drobnych ubezpie­
czeń.

Zmiany uchwalone w dotychczasowej taryfie 
przez radę nadzorczą są, na ogól biorąc, dość nie­
znaczne.

Najważniejszą z nich jest wprowadzenie nile- 
iytości manipulacyjnych. Naltiytości takie, pod na­
zwą 1Polizzengebilhren*l istnieją we wszystkich to 
warzystwach asekuracyjnych, istnieją one także w ta­
ryfie galicyjskiej tawarzystw akcyjny h i .Slarii*, a są 
wynikiem konieczności pociągnięcia do pewnych 
opłat, na pokrycie kosztów aamini-tracji, także i tych 
ubezpieczonych, którzy opłacają ztliczkę tak drobną, 
że po pokryciu właściwego ryzyka, nic już na po­
krycie kosztów admmi-tearyjny-h nie d*-zastoju.

W Towarzystwie krakowskiem, jako wzajemnem,
wprowadzenie tych opłat okazało się tem więcej 
uzasadnionem, że członkowie jego wszyscy na równi
kor»yst>ją ze zwrotów; a więc i ci członkowie,
których premja nawat na pokrycie samego ryzyka 
nie wystarcza Pomimo to ,'tak  dyrekcja, jak i rada 
nadzorcza, kierując się tą samą dążaiśńą która z&- 
wste ożywiała instytucję, aby i najuboższym war
st* am ludności ubezpieczenie, o ile możności, uprzy- 
stęp ć, nie poszła przy wprowadzeniu ty h należy 
toś i tak daleko, jak to zwykle w tarjfich towa 
rzys w asekuracyjnych bywa, lecz ustanowiła dla 
ube/pieczeń najmniejtzych tj tych, których wartość 
ubezpieczona nie przekracza 500 koron, opłaty ma­
nipulacyjne minimalne, bo wynosiące tylko 30 b , 
czyli 15 ct. od policy, stopniując te opłaty dalej 
w miarę tego, czy polica obejmuje ubezpieczenie 
nowe, czy tylko odnowienie, do 50 h przy tdao- 
wien ach ubezpieczeń, a do 1 korony przy ubezp e- 
czeniath zupełnie nowych, w miarę wzrostu ubezpie­
czonej wartości.

Właściwa taryfa obejmuje zniżki dla tych kate- 
goryj, które dały wyniki szczególnie korzystne, a dla 
których taryfy dotyihczasowe okazały się za wyso 
ktemi, a mianowicie: dla towarów w budynkach
ogaictrwale krytych w lepszy* h miastach, dalej dla 
wszystkich budynków drewnianych twardo krytyrh 
dia inwentarza żywego i wołów opasowych, a wre­
szcie ziemiopłodów, ubezpieczanych sposobem cią 
gtym. Natomiast wprowadzono nieznaczne podwyżki 
dla budynków drewnianych, gontem krytych w gor­
szych miasteczkach, oraz dla budyoków słomą kry 
tych, tak w na gorszych miasteczkach, jak i po 
wsiach, zwłaszcza, jeżeli znajdują s ę w położeniu 
bardzo ścirśaionera. nie odpowiadająeem tak da 
wniejszej jak i obecnie obowiązującej ustawie bu- 
dawlanej; na tych bowiem ryzykach towarzystwo 
poniosło, jak się ze statystyki okazuje, znaczne 
straty.

Przy sposobności rewizji taryfy, tak dyrekcja,
jakotei komuja specjalna taryfowa, porównywały ta­
ryfy krakowskiego Towarzystwa jak najszczegółowiej 
z taryf*mi innych towarzystw, cperująrych w Galirji, 
ua Bukowinie i Śąsku, przyezem skonstatowano, że 
zrewidowana taryfa, która z dniem 1 kwietnia rb 
wchodzi w życie, nie jest wyższą od taryf towa 
rzystw konkurencyjnych, a w wielu pozycjach 
niższą

— W i e d e ń  33 stycznia. [Giełda *fw- 
śozou). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów).

en wiosnę od 7 83 do 7 84, na 
maj czerwiec od — do -  *— j żyta wiosnę
oc 6 99 do 7 —, na maj-czerwiec od — — do
— — sok rylza aa maj czerwiec od — do
— — ; «; as wiosnę tJ  6 42 In 6-4J ;
rzepek na styczeń-luty od — do — —, er sier­
pień wrzesień od dc ; olej rzepakowy
na styczeó-kwiecień od — • — we — , Uiposo
bieeic sl -be. Z mu 1.

— B U iJ & E tfS S t  23 sty zma
giliossc). (Kursa w korusari. 1 pe 5‘! -i rgf.). Psze 
aies ns kwiecień od 7 7 1 d ■ '7 4  tyto »*
kwiecień od 6 68 -*o 6 69 o«r:»; i* kwieneń
od 6 1 4  do 6*15 kukurydza ta  maj od 5 83
do 5 8 4 ;  rzepak na ziarpieź ad 1 1 7 0  d* 
11 80 Oiarty aa pszenica mierne. Ghęć kupa? 
ogran Usposobienie lepsze. Zimno.

W l S d e ń  23 stycznia. (Gielde południcwa 
go d i.n a  I t  na. 45). Marki 117 17 Renta mąjowa 
101 2 5 , Węg. rea*a koronowa 99 40 Akcie sustr 
tak ', kred 697-— , Akeje węg, zakl. kred. 745‘ — 
Akeje Anglobasicu — • —, Akcja Union bu! n

, Akeje Baaksereiau 4 6 S 60 Akeje L tn lu r  
banku 404 - ,  Akeje kolei paostw. 695 25, Lok 
kardy 58 50 Ak?je kolei Eibethsl 453 95 Az*'-'
lak ryk i broni ■ - • —, Akeje tytoniowe 346 '5 0 
Akcje Alpisy 394 ’ —, Akeje Rime Muraąji 488 — . 
Akeje pragskitgo Tow. kei. J029 Losy lUrraki* 

25 '25 Ruble 252 50 Usposobienie silne.
B e r l l R  23 styeznia. (Giełda poranna) 

Akcje kredytów* 8 J0  — , Tc w en  ćyztcRtow* 
’ 9 fi40  silne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek dnia 23 stycznia, o godz. 7 wieczorem. 

Tylk# jeden występ 
GeorgtUj Leblanc - Maeterlinek, Alberta Darmont, 
Ch. Germain, Pawła Daubry i całego towarzystwa 

francuskiego z Paryża.
Impresarjo: J Schiirmann Administrator: P.Simonot. 

P o  r a z  p i e r w s z y :

— MO N N A  V A N N A —
sztuka w 3 aktach Maurycego Maeterlincka. 

O S O B Y :
Gwidon Collonna, komendaat

załogi Pizańskiej p. Germain
Mareo Collonna, ojciec Gwidona p. Daubry
Prinzivalle, wódz najemny na

żołdzie Florencji p. Darmont
Trirulzio, komisarz Rzerzypospo-

lit>; florenckiej p. Gorieuz
Gioranna (Monna Vanna), żona

Gwidona Leblanc-Maeterlinck
Borso, oficer podkomendny Gwi-

dfna p. Jobert
Torello, oficer podkomendny

Gwidona p Dormoy
Vedio, sekretarz Prinziralla p. Gandrille

Szlachta, żołnierze, mężczyźni, kobiety z ludu.
Akt I. i III. odbywają się w Pizie, akt II. pod mu 

rami tego miasta.
Rzecz dzieje s>ę w końcu XV. wieku.

Przyjechali flo Lwowa.
dnia 23 stycznia 1903 r 

HOTEL, GEORUE. S. Ś*ieżawski z Dołhobyczowa.
A. SokolowsW z Kijowa. F. Wintheim z Wiednia. M. Lu­
tosławski z Warszawy. D. Doy z Ameryki J. Akrif, 
J. Aschbold i L. Hiwingston z Nowego Jorku W. Barany 
z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. W. Korytowski z Narola.
B. Zatorski z Wańkowa. J. Kappellner ze Schodnicy. J 
Waguer z Bremy. W. Seroczyński z Rosji. A. Urich z 
Wiednia. J, SJonecfi z Zadoriwa. J. Szymański z Kra­
kowa. J. Puntschert z Tarnopola. K. Piotrowski a Kra­
kowa H Schaue-nbrpndt z Berlina.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na tiebie żadnej za me odpowiedzialności.

Cło od jedwabiu
jest tak niskie że jesteśmy w stanie dawać n°sze 
jedwabne rań ter je po uajt ńszych cenach en gros, 
wolne od cła i opt tnie dl- osób prywatnych n* 
met y i rdcięte suknie wysyłać Prześliczne fulary 
począwszy od 1 kor. 20 hal. za metr. Próbki franco. 

Porto listu 2b hal.
A d r e s : S e id e n s to f f - F e b r i k - U n io n

Adolf Grioder et Cis, Zurich H . 40
król. nadworni dostawcy. (Schweitz). 65

D y p lo m o w a n a  p o ło żn a

W i k t o r j a  Libańska,
ul GssalidsMc!; 1 11. 41

Iisiytot tKhaicDii* - dentystyczny
Lwów, nl. Kopernika 1. 3, 81

w którym wykonywa aię plombowanie, wyjmowanie tę  
Mw bez bolo, leczenie chorób dziąseł i jamy nstcei, 

zęby aztnesna w kancznkn, słocie i bez płytki. 
Reparetury z prewincji uakutecznia adwretnie 

I n k t y tu t  o t-w rn rty  a n ty  d z ie ń .  " W
Lekarz • (fentyrla Terhnik-dentysta
V  Tfianmtclei SHinhierUi.

Na hala, wasala i zahawj -
nająć można wspauialą z komfortem urządzoną i elektry­
cznie oświetloną salę o powiertebni 150 m. kw. wraz z 
kilkoma boczneuii ubiracjami i osobuemi wejś iami 
w P .sażu Mik lascha, gdzie była reslaura<-jr O I >wstie- 

go; bliższa wirdnm >ść u o. Rona^szkana w P .s - tn

P o c z ą w s z y  o d  G r a c u  na południe niema żalnego 
Z kł.du wodoleczoi z*-go, w Itórymby surowy klimat 

ntrndniał chorym leczenia w zimowym półroczu. 
N e L yl) go więc dotąd na ż*duem wybrzeżu morza 
południowego, a brak ten usuwa dopiero od razu  otwarty

U M  wtf \m m  Ara Etiersa
„T herapia-Palace"

w  C i r k v e n lc y  p o d  F i u m ą  n a d  A d r j a t y k i e m  
w miej cowości o klimicie prawie wlostim. 128 

Brr szur ii  na ż .dm ie Poczta i t' l»g-af w uejsen.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy :

4’/. listy, blietnezne 
4 */./*?. P*ty hlpatMZM 
*' listy hlpataozat prsajswnM 
Vj.  Itoty Taw. kredyt. zUmklts*
4 V /t  ństy B uks ’«
VI,  llaty n u k s krsjaweoe

ehllguje k m s u im  B uks krajowe#* 
pażyukt krsjewą
gul, ehllguje pre,!uoyjei ( wusłkls 
ruty peietwew*.

Nadto polecamy: Lf
Akojs galto. Tewarzystwa elektryozneg*.

Papiery te sprzedaje i kspeja pe ujdektadelejezyw banie 
d r lss sy

KANTOR WYMIANY
c. k. upizyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.

»•/.
VI,
V I.

Franciszka W ilhelma
Herbata przeczyszczająca

przez

FRANCISZKA WILHELMA
ap tek & rsa , c. i  k . n ad w . d o s ta w c y

Neukfrchen, niższa a n s tr .'
jest do nabycia we wszystkich aptekach po 

2 koron za pakiet.
eeme

820

Gdzie nie ma, żądać wprost. Paczka poczt. — 15 p a ­
kietów kor. 24, opłacone na każdej stacji pocztowej 

austru-węgierskiej.
Jako znak prawdziwości, odbity jest na opakowania 

herb gminy Neunkirchen (Diiewięciok* ś> ioły).

Sanatorjam zimowe
w  K r y n i c y

w  w illi pod  „ T rz e m a  R óżam i"
pod kierunkiem

dra Franciszka Koietowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
G sterdzieóo i p o k o ji  o g rz e w a n y c h . Klim at 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
b tro w a  czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

W ikt doskonały i obfity. 
Przyjm ow ane są do sanatorjum  osoby ner­

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaćnycb (O-ób dotkniętych chorobam i zakąźpe-
mi. niprginwpmi i nmysł^wemi. Sanaforjn in  nie 

przyimuip).

Sezon od 1 grudnia do 1 Maja.
C en y  u m ia r k o w a n e .

Zgłoszenia należy adresow ać 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod . T r z e m t  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).

„Dyktator".
Galery akfy i prolog  (osnute na tle wypadków  

r. 1863) ptaee Jerzego Żuławskiego.

Przyznać t r  eba dyrekccji naszego tea tru , 
że na zaznaczenie 40 tej rocznicy pow stania 
styczniowego w ystawiła nowość w calem tego 
słowa znaczeniu, nowość, k tóra z bardzo wielu 
względów zainteresow ała publiczność w wyso­
kim stopniu. Pom ijając imię au tora , który 
śmiało zdobywa sobie stanow isko w  szeregu 
najnowszych pisarzy, ą po raz pierwszy miał 
się m m  przedstaw  ć, jako pisarz w en irzny  — 
intrygo* ał m ocno sam  tem at, jaki p. Żuławski 
obrał. „Co m a żyć w sztuce, m usi um rzeć w 
życiu* — pow iedziano już daw no. Kiedy więc 
dowiedziel śm y się, ta  „D yktator*, osnuty na 
Ile ostatniego pow stania, wprow adza na scenę 
rzeczywiste w ypad«  i ludzi z roku 1863, nie 
bez słusznej p* dstaw y podnosiły się głosy, ażali 
nie wcz śnie jeszcze w yprow adzam y na deski 
sceniczne tw arze, które dopiero co patrzyły 
nam w oczy, żywe — i ludzi, których mgła 
przeszłości nie rozwu-ia s*ę jeszcze w naszych u- 
m ysłach w typy i idee, którzy nie weszli jeszcze 
do historji — cali.

Bądź co bądś, au to r powziął śmiały za- 
a iia r i wykonał.

Dał nam  więc przede wsiystkiem prolog, 
pom yślany i przeprow adzony jasno a pięknie. 
W prow adza -nas doń tajem nicza postać arlek i­
na : widmo, przybrane w szaty blazeńskie i w 
czarną, pow ażną togę. u  # tajem niczy, zagadko­
wy „Nieznajomy* uprzedza słuchaczów, że o tw o­
rzy mogiły niedaw nej przeszłości : ukaże nam  
żywe postaci i serca, jak one żyły, działały, 
wierzyły, m arzyły i — błądziły. W idm o to od- 
razu wywołuje wysoki nastró j w duszy słucha­
cza. lrcn ja  w jego słowach misza się z p iety- 
zmem dla ofiar i bohaterstw a, satyra ze 
szczerym żalem, jakaś nieokreślona rozpacz 
z uczuciom serdecznej ufjości... I już w raże­
niem tych uczuć nastro jeni, spoglądam y na 
izbę wiejskiego szlachcica, w której rozgrywa 
się prolog. Jesteśm y tam  w chwili w ybuchu 
pow stania. Ojciec rodziny, niegdyś ż rłnierz li­
stopadow y, nie wierzy w pomyślni ść p a rty ­
zanckiej ruchuwki bez przygotow ania, bez b ro ­
ni ; trzej synowie natom iast pełni zapału do 
walki, w której widzą jedyne wyjście z n iezno­
śnej sylua ji narodu . Kobiety, płacząc, czynią 
przygotowania: haftują odznaki, skubią szarpie... 
Każdej chwili oczekiwane są wieści z W arsza­
wy, a oczekiwanie to napręża umysły, niepokoi,

ta iga  uczucia. Ojciec stara s ę tłomaczjC synom , 
że w ojna nie na czesie, że należy czekać stoso­
wniejszej pory. W tem  nadchodzi wieść o w y­
buchu pow stania i rozkaz wyruszenia. Synowie 
gotowi. Ojciec w aha się aż na w iadam sść. że 
Wielopolski, chcąc kraj pozbawić gorętszej m ło­
dzieży, zarządził brankę wojskową, — z»łamuje 
ręne w rozpaczy: „"iłałosię!* woła i chwyciwszy 
myśliwską dubeltówkę, rusza z synam i. Błogo­
sławią zapłakane kobiety wychodzących, a gdy 
ci ostatn i stoją na progu, aby wyjść w noc 
burzliw ą, zjawia się postać w kożuchu, o p asa ­
na  Słomianem pow rósłem , zaw iana śniegiem, 
zziębnięta, drżąca i zastępuje dregę. „Zimno 
mi, — głodny jestem * — jęczy przybysz, usiłu­
jąc  wejść do kom naty. — „Kto ty ?  — pytają  
mężczyźni. — . Langiewicz M srjan* — odpo­
wiada przybyły, drżąc skostniały...

Tyle prolog, a trzeba przyznać, że zawiera 
się w nim zarów rn  w yborny ohraz stosunków, 
opinij, obaw  i wierzeń społeczeństwa w przy­
gotowawczym okresie wojny, jak  niemniej jasna  
i artystycznie przeprow adzona zapowiedź sam ej 
sztuki. Ten Langiewicz, w ojewoda, zastępujący 
drogę b ibatersk iem u zapałow i i energji czynu, 
to  symbol, który au to r zaznaczył w pr< legu 
bardzo pom ysłowo, a przeprowadził w s?tuce 
śmiało i konsekwentnie.

Largiew ica je s t główną postacią ezluki. 
Poznajem y go w 1-szym akcie, kiedy, jako do­
wodzący genereł, p r/ybyw a z wojskiem na p ro ­
bostw o w Małgoszczy, w itany w dom u poczci­
wego księdza, jak  zbaw ca Ojczyzny. A utor 
przedstaw ia go, jako dzielnego żołnierza, m ężne­
go w boju i zahartow anego w  trudach  wojszo- 
wycb, ale też zarazem , jako człowieka niezde­
cydowanego, chociaż am bitnego. Żołnierz, n a ­
wykły do regnlarnej arm ji, nie może pogod ić 
się z myślą, iżby drobne, partyzanckie oddziały 
powstańcze, niewyćwiczone i źle zbrojne, zdoła­
ły stawić skutecznie czoło nieprzyjacielowi. A rm ję 
mieć pragnie, a nie m ając jej, walczy pomiędzy 
zw ątpieniem  a ufnością w skuteczność wojny. 
T en  brak  wiary w zwycięstwo czyni go chw iej­
nym , bezczynnym, a równocześnie gniewa go 
i traw i sław a i sym patja Mierosławskiego, w któ­
rym  widzi niebezpiecznego d 'a  swej ambicji 
w spółzawodnika. Na tle tej walki wewnętrznej, 
zalet i wad, cnót i przewinień głównego wodza 
rozgrywa się ponury  dram at. Otuchy dodają 
Langiewiczowi: kapelan Kotkowski i — adju-
ta n t :  H enryka Pustow ojtów na, pustać, z wielką 
miłością odm alow ana przez au to ra . Boh&terskis 
to  dziewczę, przejęte całą duszą ideałem wolao- 
ści Ojczyzny, stanow i, jakby  anielskie skrzydła 
Langiewicza, które go z m anow ców  usiłują

un esć na drogę czynu, euerg i, Zdpircia się 
i bezgranicznego, wolnego od w szehich osobi­
stych uczuć, poświęcenia. O a u lrg r  jej wpływ o­
wi, bo ją  kocha, jak kobietę, ale — na zaparcie 
się, na prawdziwe bohaterstw o zdobyć się nie 
umie.

W  zetknięciu z Jeziorańskim , rów nym  mu 
am bicją osobistą, ale więcej stanow czym , wię­
cej energicznym, — tem większej plastyki da 
chuwoj nabiera  postać Langiewicza. Zle ta jona 
zazdrość pierwszego z powodu w zrastającej p o ­
pularności „niezwyciężonego wodza*, Langiewi­
cza, a usiłow ania tego ostatniego, dążące do 
złączenia obu ich oddziałów I utw orzenia tak 
upragnionej przezeń „arm ji*. — w yw ołują sze­
reg scysyj, w  których s lnie zaznacza się różaica 
charakterów  obu wodzów, a w djalogach i w 
oświetleniu, jakie daje otoczenie, w ystępuje b a r ­
dzo subtelnie.

W aika duchowa Langiewicza potęguje się 
na wiadomość, jakoby M ierosławski na czele 
zbrojnego odddału  pojaw ił się w Królestwie. Tu 
już am bicja osobista bierze górę nad wodzem, 
a wyzyskuje ją  intryga „białych*, którzy p ra ­
gnęli położyć kres istnieniu R ządu narodowego 
w W arszawie. Z jaw iają się w obozie dwaj, znani 
z dziejów pow stania, delegaci kom itetn krakow ­
skiego i w charakterze rzekomych w ysłanników 
R?ądu narodow ego, który miał przestać istnieć, 
cfiarują Langiewiczowi godność dyktatora. Przed 
cbw iejuą w yobraźnią wodza sta je  cały szereg 
w idoków : usunięcie z widowni Mierosławskiego, 
ujęcie steru  wojny, zdobycie arm ji dużej, tej 
arm ji, bez której nie wyobraż&I sobie zwycię­
stw a... Przyjm uje urząd i natychm iast odczuwa 
jego ciężar. Zawiść Jeziorańskiego w ystępuje je ­
szcze widoczniej, jeoerałow ie i pułkownicy cho­
dzą n irpew ni i zadum aai, w śród oficerów dają 
się słyszeć glosy: czemu n is M ierosławski?... 
Kiedy now y dyktator usiłuje stłum ić w Bobie 
wszelkie obaw y i wątpliwości i sam w sisbie 
w m aw ia energję i wiarę, — jaw i s:ę tajem nicze 
widmo z prologu, aby mu rzucić w mzy — 
śmiech szatański... Ze sm utkiem  też przyjm uje 
w iadom ość o dyktaturze jedyna, serdeczna i 
szczera przyjaciółka wodza, Pustow ojtów na.

W  wojsku duch słabnie, głód dokucza. N a­
deszła katastrofa pod Grochowiskami. P rzew a­
żna siła wroga praży szeregi wojska dyktatora; 
obóz osaczony, bohaterstw o żołnierza nie zdoła 
oprzeć się licznej, a zbrojnej dobrze potędze. 
W idzimy w lesie naradę wodzów i słyszymy 
znane postanow ienie, aby Langiewicz opuścił 
wojsko i wydalił się za granicę. A utor odm alo­
wał tu c&lą słabość ducha tego wodza, cały u- 
padek jego i b rak  tej w iary w siebie i naród, brak ,

ztory go znaim un jwal o l  początiu . W alczy, ra­
dzi się, chwieje w postanow ieniach i wkouCJ — 
uchodzi... W ojsko na tę w iadom ość rozsypuje 
się Garstka dtiesięciu pozostaje na stanow isku, 
aby  ponieść śm ierć męczeńską, a nie ustąpić. 
Zjawia się w śród nocy widmo „Nieznajomego*. 
„Tym — odzywa się — pozostawię mój płaszcz 
bohatersk i; sam w stro ju  arlekina pójdę za — 
dyktatorem ...* .

Oto ogólnikowy szkielet sztuki młodego au ­
tora . Jak widzimy, p. Żuławski, pragnąc dać 
obraz pow stania i jego chasakterystykę. użt! 
historji dyktatorstw a Langiewicza i pam iętników  
generała Jeziorańskiego. O ile przedstaw ione 
fakta są istotnem i w wielu szczegółach, trudnem  
byłoby orzec. Dziejopisarze nasi nie wypowie­
dzieli jeszcze o tych w ypadkach ostatniego sło­
wa i brak nam  jeszcze dokładnej, a bezpar- 
cjalnej ich oceny. Nie m nżna też czynić poeci# 
w yrzutu za to, że z całości dziejów ostatniej 
wojuy w ybrał za tem at chwilę tak ponurą i zna­
m iona tak bardzo ujem ne. Ciągnęła go w ido­
cznie postać Langiewicza, bądź co bądz wysoce za­
chęcająca do duchowej obserw acji; ale, z uwagi 
na praw dę hisoryczną, wydaje mi się, że w i­
doczna w sztuce tendencja nadania c a ł e m u  
r u c h o w i  p o w s t a ń c z e m u  pew nej cechy, 
na zasadzie właśnie opinij i czynów Langiewicza, 
jest rów nie pesym istyczną, jak przesadoą. W y­
wołuje też uczucia glębnkiego bólu, a potęguje 
się on św hżością tych wypadków, na których 
au to r dokonywa, jakby — wiwisekcji. W rażenie 
to podnosi jeszcze tajem nicza postać „Niezna­
jom ego* Nazwano ją  „ iron ją  losu * Nie znam 
ironji losu w dziejach, kędy snuje s :ę łańcuch 
przyczyn i konsekw entnych wyników. Nazwał­
bym raczej tę postać — sum ieniem  narodu.

Obok h istorji i tendencji, d ram at p. Żu­
ławskiego posiada jeszcze znamię, które, kto 
wie, czyli nie w łaściw ą nadaje m u w artość. 
Zawiera on tyle epizodycznych scen i obrazów, 
odtw arzających w iernie społeczeństwo, jego uczu­
cia, jego poglądy i jego nastró j duchowy w 
czasie ostatniego pow stania, że może uchodzić 
za jedyny dotychczas po rtre t tej eocki. Kto żył 
w tył w tycb czasach we dw orach Królestwa, na 
plebanjach, w śród mieszczan i ludu, kto widział 
tę ekstazę religijną społeczeństwa, -ten potężny 
zapał młodzieży i poświęcenie się niew iast na­
szych, ten  przyzna, że au to r odtworzył ów św iat 
nanowo, żywy i prawdziwy. Są to szkice, ale szki­
ce— mistrzowskie. Nie dziw, że na  widnk tej, ży­
wcem przeniesionej przed nasze oczy przeszło­
ści niew ym ow ne rozrzewnienie opanow ało siu 
cbaczów, a w eterani z r. 1863, obecni na wczo- 
rajszem przedstaw ienin, łzy mieli w  oczach.

J«ko dziełu sz lu ti s .e a u sn e j utw ór p. Żu­
ławskiego jest bezsprzecznie dziełem niepospoli­
tego ta len tu  i głębokiego um ysłu. A utor jednak 
chciał tu  widocznie być więcej historykiem, niż 
dram aturgiem  i spisując fakty diiejowe, nie zna­
lazł owego - węzła dram atycznego * któryby wy­
dobył in try g ę 'i  stopniow anie duchowej akcji 
d-am atu . T en  brsk  -Stopniowania rozwoju cha­
rakterów  czyni rzecz celą 'Szeregiem obrazów  
przeszłości, podzielonych na sceny. Dożo jest 
również djalogów przydługich, ale te  juT'wy=- 
n -g radza  treść ich jędrna, pełna świeżych po­
mysłów i ujęta w piękną f irm ę  poetycką. 
W ogóle sztuka tchnie poezją słowa i obrazów, 
zap o * :adając w autorze oryginalną, śm iałą i 
pom ysłową siłę twórczą, wreszcie der obserw a­
cyjny i szczere poczncie piękna.

Nad wystaw ieniem  prem iery pracow ano w i­
docznie gorliwie i tylko sceny zbiorow e z „lu­
dem* nie m iały właściwego ruchu  i charakteru . 
N atom iast poszczególnym artystom  należy się 
wyraz dobrze zasłużonego uznania. Langiewicza 
grał p. S o l s k i ,  a uw ydatnił bardzo subtelni# 
ten  chwiejny, choć am bitny, słaby charakter 
dyktatora. Zarów no scena, kiedy zwierza sw ą 
miłość H m ryce, jak i końcowa walka duchow a, 
kiedy ma oouścić obóz, oddane były po m i­
strzow sku. R ów nie świetnym  był p. K a m i ń ­
s k i ,  jako „Nieznajomy*. Już w stępnym  prolo­
giem, w ygłjszonym  z ogrom ną plastyką słowa, 
zachwycił słuchaczów, a w każdera pojaw ieniu 
się późniejszem um iał otrzym ać właściwą, nie- 
przesadpą grozę, w ruchach i postaw ie. W prost 
czarującem  zjawiskiem była pani S o l s k a ,  jako 
P ustowojtów na. W tchnsla tyto uroku w tę postać, 
o w i i l a j ą  taką szlachetnością, p rosto tą , szczero­
ścią i zarazem  dzielnością młodzieńczą, że każda 
jej pojaw ienie się na scenie, w itano gromkiemi 
oklaskami. Jeziorański* go odtworzył z fotograf! zną 
praw dą p. C h m i e l i ń s k i ,  w ybornie zaznacza­
jąc cecby t*g> am bitnego wodza. Doprawdy, 
każdemu niem al z wykonaw ców  należałaby się 
podzięka. Dla braku miejsca niechaj wystarczy, 
gdy wym ienię dzielne kreacje, odtw orzone przez 
p p .:  R om ana, Feldm ana, Jaworskiego, A nto­
nie wskiego, Kwiatkiewicza, Nowickiego, W yso- 
ckiegi, Popławskiego, Stanisław skiego, a naw et 
przez młodego debiu tan ta , p . Kubickiego, który 
z należytą ekspresją i zrozum ieniem  wygłosił 
opow iadanie mieszczanina o napadzie m oskiew­
skim. . Zbyteczna dodawać, że rów nie dobrzs 
wyszły role p a ń : Stachowiczowej, Bednarzew- 
skiej i Popław skiej. E l. K .

Pierw sza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru S. W . NIEMt^f O W 8JŁŁEGO
We LW OW IE

gznacbZfcr- f a r b k a  ( ł a - n a  S a b  ». jrao ?a)

po leca : KOPERTY, PA PIER Y  LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. 
Do nabycia w  sklepie przy p l a n  M ujaekłm  L 8,

•rasTw innych handlach papierowych we Lwowie i na prowincji.
Cenniki i wz ary^wysyla się odw rotnie. 23
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" " z ż y c ia  małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pierwsza.

uNIftch ż y je  c e s a r z " .
— Ale, ale! a to  odkrycie, któreś m ial 

zrobić i dla którego pozwoliłem, abyś przyszedł 
do mojego gabinetu i

— A b! praw da, najjaśniejszy papie — o d ­
powiedział S hulm eister spckojuie — wasza ce­
sarska nieść n a  praw o wiedzitć, dlaczego chcia­
łem z c m  mówić... A więc zaczynam : lecz 
trzeba mi d irow ać, że powiem bez ogródek, bo 
ja  nie jestem  dyplom atą!...

— Pow iedz poprostu  co wiesz, jeżeli wiesz 
ccśkolwiek... i jeżeli w arto...

— Cesarz sam osądzi: wiem, że jego ce­
sarskiej mcśei dziecko się nrodzi.

— O czerń i o kim m ówisz?... Dziecko?... 
Tu chodzi o dziecko?

—  T  »k. nflifaśr-ioiszy panie i b lagam z no-

korą o pnebaczenie , że mówię o tern. Nie mam  
praw a nic wiedzieć, a  tem bardziej mówić cbyba 
do waszej cesarskiej mości. O to co wiem

I jasno i dob tn ie opowiedział od począ 
tk u : jak  trafem  w S ttassburgu  w padł na ślad 
pana  de S p reu g p o rten ; jak  dowiedział Się jaką 
rolę m i spełnić we F rancji ta jny  agent wielkie­
go m ocarstw a ; w  jaki sposób, aby uniemożliwić 
podejrzane intrygi cudzoziemca, który szpiego­
wał cesarza, połączył się z K arolem  de Sainte- 
Croix.

Opowiedział wszystko: uocną aw an tu rę  na 
piecu Zgody, tak źle zrozum ianą i osądzoną, 
zam iary na przyszłość, pom im o niełaski, jaka 
n a  nich spadla...

Powiedział wkoócu, co m u się przytrafiło 
w przeddzień na balu u SpreD gportena, p o d ­
słuchaną rozm owę pomiędzy h rab ią  i kobietą 
nieznaną, która chwaliła się, iż będzie miała 
niedługo zakład miłości cesarza...

N apoleona zdawał się z snu budzić. JaLto? 
S tosunek miły lecz przelotny, rozrywka, żs lak 
rzec m ożua, takie będzie m iał następstw a? Lecz 
o k' go chodzi ? Kto była ta spólniczka em isa­
r iu sz a  z^irranK Z npgn , która n a p ip r w  u d a w a ła

miłość, a  teraz  daw ała m u nieoczekiwaną ra ­
dość ojcowstwa ?

Scbulm eister kończył opow iadanie, pow tó­
rzył słowa podsłuchane i cesarz me mógł już 
w ątpić, że to pani de N ansont, która powie­
rzyła Spreogportenow i, jako dyrzgującem u jej 
postępow aniem  i panu  jej życia, tajem nicę sto ­
sunku z cesarzem i następstw a teg o ż !..

W  chwili w łaśnie, gdy cesarz nagle pojął 
całą intrygę, wszedł Saiote Croix.

Napoleon nie ochłonął wcale z gniewu zo­
baczywszy go przed sobą, lecz panu jąc  więcej 
nad uniesieniem  i m iarknjąc slow s, dzięki temu 
co usłyszał, wypowiedział jasno sw oją wolę:

— W iem  teraz co trzym ać o tern co pan, 
oficer mojej arm ji, uw ażał, że może zrobić, 
przez źle zrozum iane poświęcenie dla m ojej o- 
soby, i dlatego nie nkarzę pana  pu raz drugi 
za to  nowe nieposłuszeństwo moim rozkazom. 
Zabroniłem  panu  pobytu  w P aryżu , a pan  po ­
wrócił. Pom ińm y to... Przynajm niej m am  spo­
sobność d a ć  poznać moje osta tecrae  postano­
wienie. M eszaliście się obydw a do sp raw  pry­
w atnych, które do was nie należą... Milczcie! 
D an ie  mi mówić!.. Pod DfZOrem & u sz k o d z e n ia

m achinacjom  cudzoziemca, sam i intrygowaliście 
i obraziliście waszego m onarchę. W yrzekam  s’ę 
stanow czo waszych U9lug. Ty, panie & hul­
m eister, nigdy już nie będziesz m iał zajęcia w 
sztabie g łów nym ; ty , panie do Sainte-Croix, 
nigdy nie odzyskasz rangi. Oprócz tego, mo 
żecie żyć jak  wam  się podoba... Ja  was już nie 
znam ...

Karol de Sainte-G roix stal sztyw ny przed 
cesarzem i bez m rugnięcia okiem przyjął naga­
nę i ostateczną odpraw ę, bkoro  cesarz skończył, 
postąpił krok naprzód i podał kaw ałek wstążki 
czerwonej, k tóra zdobiła jego piersi.

—  U praszam  cesarza — rzekł — do ode­
bran ia  tego. Zarobiłem  to  na polu walki. Nie 
czułbym się godnym noszenia oznaki honoro­
wej, dopóki nie dadzą m i jej po raz drugi...

— A ja  — odezwał się Scbulm eister, zbli­
żając się także — proszę waszej cesarskiej m o­
ści, do rozporządzenia jak m u się podoba, po­
siadłością, k tórą raczył m nie obdarzyć w Alza­
cji. Żona moja i dzieci znajdują się tam  obe­
cnie, leez tak sam o dobrze im będzie gdziein­
dziej, a nie cbcę, żeby mieszkali pod dachem , 
na k tó re g o  otrzym anie nip za s łu ży łem ...

— Jesteścia niedorzeczni obydw a, — od ­
parł cesarz gw ałtow nie, — z waszemi wielkiemi 
frazesam i!.. Nie odbieram  tego, co raz dałem. 
Siyszeliśde m oje rozkazy? Możecie odejść!

— Odejdziemy obydwa, n a jja śa ie j« y  panie
— odrzekł S  hulm eister z ł ą  sam ą krw .ą zim ną
— lecz zaręczam, że wasza cesarska mość ujrzy 
nas jeszcze.

— N ig d y !
— Nie m ów tego!.. O h ! przebacz, n a jja ­

śniejszy pu n ie !. Niech wasza cesarska mość nie 
m ówi teg >!.. Będzie zapew ne niedługo jaka 
w ojna w E urop ie: G°sarz zcbaczy wtedy, że 
m ożua walczyć za niego, naw et pom im o jego 
woli.

— Nic o tern nie będę w iedział! Nie cbcę 
nic wiedzieć! I każę was aresztow ać, jeżeli spo­
tkam  na m ojej drodze! Dość m am  już waszych 
u s łu g !..

(Oinfl dalszy nastąpi).

Dla Matek I

g ę  dla niemowląt i dzieci 5 3
'Jest n a j l e p s z ą  I najskute­

czn iejszą podsypką, j  
!d( ubycia we wszystkich aptekach- u
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Bank melioracyjny |
w e L w o w ie

ulica Kopernika nr. 1
h piętro, ( u d  apteką Mikolaseba) 

wykonywa 48

wszelkie prace melioracyjne
jako t o :

s d j ą c . a  p l a n ó w ,  w y g o t o w a n i a  k o s z t o r y s ó w  do 
drenow ania pól, u w o d n ie n ia  i odw odnienia łąk, badow y 

rowów, kanałów, dróg, szoa, koląjek ate. etc. ,

Finansowanie
uskutecznia się podług kiłdarazowej szczegółowo] umowy

W rS»U ju t gotowych planów, nastąpić może na 
prdetawie tychże, wykonanie pracy.
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O40 |b Wysprzedaźy! 4D1
Zegarków, 2 «garów- Budzików i L p. po bajecznie niskich 

cenach o 40 prc. niżej cen fabrycznych
Z  powodu zupełnego swlnięcia firm y.

we Lwowie, 
ulica Halicka I. 16,W. GRABIŃSKI
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Sucharda I
MILKAl

śraiBtankBwa czekolada w tabliczkach i wałeczkach I
Najwięcej w śm ietankę obfitująca 15 f l

MLECZNA CZEKOLADA |
O statn ia now ość słynnej w świecie fabryki trekc lady  I

P h .  S U C H A R D .  B

Ważne dla komitetów obchodowych! Ważne dla komitetów obchodowych!
W czterdziestą rocznicę powełaela etyczi.lowego wyszła Dakładem księgarni H. A.TENBERGA popu larna  b isto rja  w ypadków  r. 1861 -1 8 3 4  pod ty tu łem :

Za Wolność i Lućl skrt śliła

MŻRJŻ WYSŁOUSHO.y*.

naznaczono

Książka zaw iera okbrU 100 ttronlo druku  i album czterozleetu rycin, kłóre ilustrują na^ważaiejsze wypadki z powstania styczniowego i podają  portrety  w ybitnyc
działaczy ówczesnych. — Oryginalna Okładka według rysunku Stanisława Dębickiego. — CUiem uprzystępnienia tej pięknie i barwnie Dapisanej książki jak najszerszym w arstw om ,

oadzwyczaj niską cenę 70 halerzy za egzemplarz (z przesyłką poczt. 90 hal.)
W yd aw D ic tw  to nadaje  się tedy ze wszech j i a r  do m asow ej rozsprzedaty, a księgarnia H. ALTENBERGA postanow iła kom itetom  obcboda v dostarczać przy
większym odbiorze jeszcze po niższej c e o ie : 50 halerzy za egzemplarz.

M ałą  część nakładu odbito na papierze welinow ym . Cena egzemplarza kor. 1.50, z przesyłka kor. 1.70.

Zamówienia adresowi należy: Księynrnii H. A ltenbe rga , Lwdw, Hotel Europejski.
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Zawodowe Biuro 
dla wezystkii h spraw ogrodniczych 

E . Jahl, W. Bielski i Spka
L w ó w ,  H e t m a ń s k a  1. 8 . ( H o t e l  V i c t o r i a ) .

Z&Liiwui wszelki* sprmwy w zakres ogio-
dnietwa wchodzące, szyoko, -lumionaie, 

dekUdnie i facho 7*.
Kontrolę ogrodów obajukjje z i  bardzo 
nisl > , i  w jn .grodieniem , ndziel jąc do­
kłada ych dyspozyryj, co do sposobów 
prowadzenia ogrodu i z użytkowanie tegoż.
Zakłada sg rtdy  speee-ow# i użytkowe

lab daje plany.
RysDje plany n& klsnby, kwistslkl i p >r- 

t«ry kwiatowa
Da szyszozsnls eidów posyła ladsi ru­

tynowanych.

Nasiona i w , sadki warzyw i kwiatów do 
inspektów i na grnnt pewne i doborowe 
odmiany sprzedają po nad*r niskiej eenia.

Okna Innpsktews i a n ty  wszelkich ro i 
rai rów dostar-za ne zamówieaia < każ­

dej chwili.

Daataroza tg rtdn lk iw , ludz5 pewnych i 
zdolnych w swyss fachu,

K npajt, sprzedaje i hw rzt w komis wsiel- 
k it prodakcj* cgrolnisz* i p ru ioby  

ty hże.

Da*rż«wi i idy i ogrtdy użytkowa.
Pro.p*kty wysyła e^latiiie. 181

CHAIHBARD
(THE PUKGATIF de GHA3SABD).

W  sJUad k tó r y c h  w ch o d zą  je d y n ie  z ió łk a  
i  k w ia ty ,  s ą  śro d k iem  c zy s zc zą c y m , p r z y je tr  n y m  
w  sm :ih u  o d z ia ła n iu  ła g o d n y m  n a d a ją c e m  s ię  d la  
osób d e lik a tn y c h  i  w r a ż l iw y c h . U życ ie  ic h  n ie  w y ­
m a g a  a n i  d y e ty , a n i  z m ia n y  zw y k łe g o  tr y b u  ż y d a .

Jest to najwięcej poszDkiwany Środek przeciw 
zatwardzeniem i różnym ierpieniom jakie stąd pocho­
dzą. jakoto: bain I zawrót głowy, brak nnetyto, nada* 

tdęof* hemoroidy,
203!

Wo Lwowie 
W Krakowie

iol, oiozclna trawleald, *dęol*~ żołądka, 
ndorzonla do głowy oto.

aptekach pp. Mikolascha, Wewiorskiego, Ebrbara. 
aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Miknckieg-'.

» o o o o  w o o o o o o m o o ' j o  > o o o o  
HAhiDSL HEBCATY i KAWY O

EDMUNDA R IED LA \
w  I i w o w l a ,  m l. T o m trm ln a i  1. S

C 0 0 4

K A W Y
o toMka bayadym I ■m aatyasaym .

•/, U l.
Portorio* ........................................................... — zł. 10 «t
Cnba gtab-ikiarn^U  .......................... — „ W
Cojloa ziołowa .................................  1 „ —

„ przodwia.......................................1 „ (H „
a ru b o iiana iitz ............................ L „ 03 „

„ p o rto w a .......................................1 ,. 08 „
Hocea -raoski bard ia  -rom  . resnt . 1 „ 08 „
Jawa złoto .................................................1 „ C8 „

U w a g a  ł Kawa łłocca arabska sama ożywa sic 
tyłka aa  surm ą kawą, sad na białą kawą potrzeba 
liyw aó  z Cejlonem lnb Jawą. Jiżeli ożywa aię kawy 
■atnaki aaiąaduia w. >" izaj alaży każdy gataaak 
addsialaia tjialić 8

f P O O  > 9 0

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 . 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0
u Wyroby tkackie z najlepszego przędziwa
=  jak. najstaranniej w y k o n a n e  ja k o  to:
8 P łó tn i białe zw y k łe j i prześcieradłowej szerokcści

Dyzay, S r.l.ssk i, Rącaniki, Omstaoski do nosa, Ści» rki, Obrasy, Serwety, Barchany, Ptócienka kolarawa Solcy m-%
na fai tuszki blazki i t. p. E J

O  ____ WHT p o l w a  p a  e e n a c h  n m t a r k o a a n y e k  H  Q

® Tkalnia płócien i shled wyeełkowy 5
Michała M ęsowicza E104 §

w  K o r c z y n i e  obok K r o s n a .  " O
Q Q  W "  Ktokolwiek nżąda otrzyma tranao CKNNIK i wizelkie mr.żliwr próbki towarów. ‘Wtei 9

o o o o o o  p o o o o o o o o o o o o o o OOOOOOOOOo o o o o o o
t o o o o o r o o o o o o o o o o o o o o o o o o

o
Z ces. król. sprzyw. fabryki.

we Freiw aldau
cm. król. dostawców dla awfaro-węgisnkisge dw ers

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĄ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

B0T i v6X8lki« inno wyroby
paloca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie. n
7 7  njr U  ▼ w T T  fi

Owy bnrtownoi pp. adsprzadająeym, wlaiaialolam hoteli, ra- 
rf i — 'tm , dla scpIUui, zakładów kąpiolawyrk i pnbHeiByoh

O

8

N ow e k u rsa  p rzyg o tow aw cze
do rrzam inu kwe fikacyjosgo d li jodnoroczn*j stnżby wojskowej ( I n t e l l i ą e n i .  
p r ł l f a D g i  a  raiamwicie knrsa g ’ówne i wstąone, rozptczycają sią w e k  rzą- 
lowo apraw n Z a t t - d z l e  w o jo t s o w o  n a o k o « y a  en,-ryt. ><‘ra s trze  
A D O i F A  K O U Y B E K U F .K A  W K r o k * w i e  nl. Karm - . i i -  1. 24

w dalu 4 go lutego 1993
Dla aspbaatów , którzy w rekn 1901 zgl s r te  sią m rją  da poboru, a którrt 

prawo ao jidao ro rm ej służby dopiero nebyi maszą na podstawie .egzaminu iota- 
igcncyj lego- j .s t  ta  s i t . t i s z i y  .„ ra lp  do rozpoczęcia m uki. N o nal ży odkładać 

je na o>Utnią chwilą, czyli na taki term in, po którym Lzupełnienis lub poprawka 
e g u  mina nis są już dc, aszczalnt.

Zakład wijskowo naukowy w Krakowie
pnsiada najii rsze s ły nauczycielski#, przygotowaje aspirantów w możliwi# najkrót­
szym czasie, nzjskał ca chw:li założeuia oajlrpsze rezn'Łaty i możs wykazać liczne 
uznania i podziękowania oglosiona v  dzienoiknch lob list»*ne.

Dla nezniów zamiejscowych, wtdluti w s« lz  ch wym>g6w pedagogii i hyg sny 
urządzony P e n a l w n a t  znajduje sią pod nad-orem  rutynowanych prefektów, pod 
ceobistem kierownictwem dyrektora i pod troskliwą opiętą lekarza.

I u t e r u a t  posiada czytelń ą. zaopatrzoną w ilostro.yaoe di erpiki w róż­
nych ją-ykach dla szerszych uczoió 7 te tże  dz enn ki polityczne), fortepian, gry to- 
warzysaitj i t, d., oraz w 'asae łaz enkl.

Prosp.kty wysyła natychmiast i bezpł-it-ji# D y r e k c j a .  126

Znakomity S Y R O P  F O R G E T
Uśmierza K a s z l e  , K a t a r y ,  B e z s e n n o ś ć .
w K R A K O W IE  v  Aptekach : P P . W ISZNIEW SKIEGO i REDYKA. 
W o  L W O W IE  w  Aptekach: P P . M IKO LASCH A i W EW IORSKIEGO.

Ł y ż w y
Hallfaks zwykle i o złr. 
1 20, lr-psze zł 1.70, nl- 
klowaas zł. 2 60, z szs- 
r s t  im a s łrz sa t zł S, 
nlkisweae zł. 4.50, Ha- 
I faro  ilaaik ie  lekkie zł.
1 SO rlkiewane zł. z.40, 
Halifake- akaoa zł. 3 25, 
nlKlowaae tł. 5, Merknr
2 bo, a klowaaa zŁ 4.26, 
„Gazella** ił. 4 7Ł, „He- 
lics“ 6 60, .,P iU aki‘1 i

.Achiles* zł. 6, „Jackson Heynes" xl- 
4 2d, niklowane zł 6, z oi trzaau wklę­

sł-m i >ł- 6.50 
Maszynki do strzyżenia bydła zł 2 . - ,  

da koni zt. 2 80,
Naźs stołowe, knuheane. BRZYTWY an- 
gi-lskie Geo. H idis 1  S m  w Anglji, 

tą-zno zastępstwo w Austrji, poleca

Antoni Halski
baadel celazny, — LWĆ W, plac Ma- 

rjacki, 1. 9 64

o o o o o o o o o o o c -
Rok założenia 1855.

Tadeusz IWaszews î
Zfgarmistrz 100

a l l  a  A k a d e m i c k a  S
poleca swój

s k ł i d  ZBjirktiw kieszsnkowycb,
taławyob, iolsnayob I pidróżayob.

K-tżda sprzediż i napraw a pod gwa.anrją

|'OOOOOOOCXOO

P. T . Kupcy
Żądajcie wzorów wyrobów pończoszko­
wych i trykotowych, jakoto pończoch, 

trj kotów i t. d. rd  B.-my

Jarosław Dirisek
Yamherk Czechy

Maszynowa fabryka pońrzoaz^nwa 
I wyrobu trykotów. 163

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Tir. O ita seew ikrB arańaki

1 tran sto wsd
Wr żenią z wyciezki po Dalmacji jej 

y.pach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana prze 

artyst^-malarza p. M. Haraslaowiozn

LWÓW 1902

K stła c e i irn ia rn i I .  scbmitta i Sj

Główny skład w księgami 
H ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacti.

o o o o o o o o o o o o

Odmrożenia
w sisllisgo rodzaju, leczy stanowczo, je- 
dyaj żrodec spor<ądzony Zi st-rych 
prztpisów don: ̂ wyc . M«.łć i ziołi wy- 
syłk cp liim e za nadesłaniem fe. 1  2 0  

lub 8  k .  także za zal -tzą 135

W. K O T U L S K I
J e i l e r z o a y ,  koło RucTkcza.

NOWfltli I

20 ct. 
25 ,  
20 . 
T2

Co piątka Ryba o t żydowska 
Co soboty P ragski szynka z pireem 

grochowem 
Również zaprowadziłem oprócz du­

żych i małe porcje:
Sznycel wiedeński 
Mały Boefstaech z jajem .

_. kotlet naturalny . .
Kiełbasa gorąca z L p u stą  . ,
Wódki, Likiery, Ro. d isy  i Nalewki 

w>robn Jana Muszydskiego. 
Miody janowski i taraopolaki. 
winm białe i czerwone gwarantowane 

naturalne za litr od 80 h. począwszy 
Obiady w abonamencie 80 hal.
Miód k  la Malaga, Szampanów. 1 k30 h. 

bardzo stary 2 korony.
8 Z poważaniem

NAFTUŁA TOE^FER. 
Po teatrze gorąoo kelaoja codziennie.

Jedyna w e  Lwowie T n i ? > t p”rco;
m a te ,a (ó r J j z c t  i S c i m s t e r n  

Lwów, K peiuika 6, 
poleca MATERA' E WŁ03IENNE 

3 podosiki po z\ 12 50 14, IG, 18, 1 )J 
22, 24, 26, 28, 30, lYt-t -r ice % m-.rsk ij 
tożliny po 6, 7, 8 *1 S :en i ki zwykł] 
i sprężynowe, podasiki, , rz ścier,-. ł< 

koce i t p, 8 ; ; '

>00000000000 mr Pierze gęsii
■•we nledtrte: V, klg. starego ct ^ 5

V« . białego ,  i-0
nowe darte: Va ,  szarego ,  &>

*/, .  białego , M
przesyła .począwszy od 6 kig. i wyżej 
186 za pobraniem poczt wi ui

oJT. Haldek
w  P R A D Z E ,  U l. T f A s k a  1- i r .

> O O O O O O O O O O Q (

Kapitalista w
do p zedsiąbiorstwi ng hipotekę i t. d. 
zn>jdnje sią n-^ł twiej prz.z inserowsci*

W „ęolUitiT - ABZBOfZB“
wydawanym pizej Eksoe.iyr-ie a i oa i ów 
M  D D K E 8 4  N s s t .  W l c d t ń

I;i, Wollzeile tL 
Przyjmuje się anonsy do wszystkich pism 

na świecie. Prospekty ^ ra t s.

Wydawca i odpowiedzialny u  redakcję: Adam Krajewski P apier z fab rrk i czerlańskiaj. Z drukarni M. Schm itta i  Sp. pod zarządem St. P io trjw sk ie fa .


